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JAROSŁAW DĄBROWSKI

pod Bruii<‘t(‘, i w 
dzi(‘siat kaełi iu- 
uyeli zu vei(‘skieł) 
łiojaełi.

Brygada nasza 
zdaj(‘ sołue spraw(‘ 
z Iruduyełi łiojow 
jaki(‘ nas cz<*kaja w 
najł)łizszej przysz­
łości. la'cz zapius- 
uiamy rząd łiisz- 
panski i wszystkiełi 
antylaszyslow eał<‘- 
go świata, z(‘ jc‘s- 
t(‘smy gotowi ua 
uajei<‘zsze ł>oj(‘, ze 
tak jak do tego 
czasu, tak i nadal 
sp(‘łuiac łM‘dziemv 
iiasz(‘ zadania zoł- 
ni(‘rzv wolności u 
walce o Wolność 
Wasza i Nasza.

Kom. wojenny bryg. 
M A T U S Z C Z A K

D-ca brygady 
B A R W I N S  K I
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NASZA ROCZNICA

STACH .MATl'SZC:ZAK 

koiiiiHurz Avojcniiy llrypiuly skił-*;

Dziś, W rocznice Brygad Międ­
zynarodowych wspominamy z 
przyjemnością przebyta drogę, 
pełna bohaterstwa i poświecenia 
Sie Brygad Międzynarodowych, a 
przedewszystkim wspomniemy z 
duma historje naszej Brygady 
Dąbrowskiego.

Patrzac dziś na nasza brygadę 
zorganizowana, zdyscyplinowana, 
doświadczona w licznych bojach, 
uzbrojona w nowoczesna techni­
kę, wspominają mi sie mimo wo­
li pierwsze początki wojny, pier­
wsze oddziały milicji, które oprocz 
legendarnego bohaterstwa i cał­
kowitego poświecenia sie nie 
przedstawiały większej wartości 
wojskowej.

Ówczesna milicja zle uzbrojo­
na, niezdyscyplinowana, zle zor­
ganizowana, bez doświadczonego 
kierownictwa wojskowego i  pol- 
tycznego, dzięki swemu bohaters­
twu, powstrzymywała wciągu dłu­
gich miesięcy wściekle ataki re­
gularnej armji zbuntowanych 
generałów. Dorośli, młodociani, 
starcy i kobiety; z hasłem “NO 
PA SA R A N ” na ustach bronili 
każdej piędzi ziemi.

W  przeciągu jednego roku wy­
rosła z tych grup partyzanckich, 
potężna zdyscyplinowana armja 
regularna, która pod hasłem “PA- 
SAREMOS” idzie śmiało do ata­
ków, przeprowadza na wielka ska­
la zwycięskie ofenzywy (Brune­
tę, Aragon) i która może juz w 
bliskiej przyszłości zapewni ludo­
wi hiszpańskiemu całkowite zwy­
cięstwo.

Droga przebyta przez armje lu­
dowa jest również i droga naszej 
brygady.

Z małego, partyzanckiego odd­
ziału im. J. Dąbrowskiego wyrosi, 
podczas najcięższych walk sław­

ny Batalion im J. Dąbrowskiego, 
który to w najkrytyczniejsze dni 
Madrytu, wypisał na Casa de 
Campo własna krwią “NO P A ­
SARAN” . Ofenzywa faszystows­
ka załamała sie na bagnetach bry­
gad międzynarodowych i boha­
terskiej milicji hiszpańskiej. Ma­
dryt ocalał. Franko nie wypił za­
powiedzianej kawy w Madrycie. 
Lud hiszpański odniosl historycz­
ne zwycięstwo.

Bagnety i C. K. M.-my Brygad 
Miedz, przyczyniły sie również do 
odparcia i rozgromienia najem­
nych hord faszystowskich i wojsk 
najezdnych Mussoliniego i Hitlera 
na wzgórzach Jaramy na szero­
kich polach Guadalajary i na 
licznych innych odcinkach.

Juz wówczas, broniąc każdej 
piędzi ziemi. Brygady Międzyna­
rodowe przechodziły do ofenzy­
wy, proklamując wraz z innemi 
najlepszemi jednostkami armji 
hiszpańskiej hasło “ PASARE- 
MOS” , pod którym dziś cala 
armja republikańska idzie do 
boju.

Wystarczy tu wspomnieć wyc­
zyny naszej byłej Brygady 12-ej, 
która w ofenzywie 1 do 5-go 
stycznia zabrała kilka miastec­
zek, odpychając armje faszystows­
ka az za Algore. Następnie nas­
za ofenzywa 10 do 15 stycz. na 
Las Rozas i Majadajonda pot­
wierdziła jeszcze raz, ze armja 
nasza dojrzała do walk ofenzyw- 
nych, ze hasło "PASAREMOS" 
nabiera całkowicie realności.

W  walkach tych wszystkich, 
batalion Dąbrowskiego odznaczał 
Sie zawsze swa dyscyplina i bo- 
jowoscia. W  niezliczonych atakach 
nabierał doświadczenia Pomimo 
wielkich strat, rosi z dniem każ­
dym. Polegli śmiercią bohaterska 
tacy Żołnierze wolności, takie ka­
dry, jak Antek Kochanek, Leon 
Inzelstain, Palka, Mazurek, Da- 
widowicz, Paul, Bzdega, Czarnec­
ki, Cisło, Kupta, Wiśniewski i 
dziesiątki innych. Ale równocześ­
nie wyrośli dowodcy, którymi sie 
chełpimy, jak Janek Bai’winski, 
Bolek Ulanowski, Wacek Komar, 
Szymon, Fajka i cały szereg in­
nych Oficerów i komisarzy. W 
walkach tych wyrosi zólnierz i 
cały batalion.

To tez rząd Frontu Ludowego 
uznał zasługi polskiego batalionu 
i 'powierzył mu utworzenie bry­
gady Dąbrowskiego, w skład któ­
rej włączono batalion Andre Mar­
ty, który od samego początku 
walczył ramie przy ramieniu z 
polskim batalionem i nowo ut­
worzony bat. im. Rakosi.

Brygada nasza kontynuje tra­
dycje bohaterskiej 12. Brygady. 
Pomimo ciężkich bojow, na Casa 
de Campo, pod Huesca, Brunete 
i Saragosa, brygada nasza rośnie 
z dniem każdym. Obok dwuch 
starych wypróbowanych batalio­
nów Dąbrowskiego i A. Martygo 
wsławił Sie juz nie jednokrotnie 
bohaterski bat Rakosi. Znany jest 
również z swego bohaterstwa 
polsko—hiszp. bat. Palafoxa. Os­
tatnio witaliśmy w naszej bryg­
adzie z wielka radoscia przydzie­
lony nam powszechnie znany z 
swego bohaterstwa bat. Dimitro- 
wa.

Wzocnily sie również i wszyst. 
kie inne kategorje broni i odtlzia. 
ly  obsług naszej brygady. Rozwój 
naszej Brygady jest żywym od 
zwierciedleniem wszystkch Brygad 
Miedzyn. i całej armji ludowej 
Hiszpanji.

Powstanie brygad międzynaro­
dowych, ich bohaterskie walki, ich 
nieograniczone poświecenie sie 
pozostaną na zawsze najlepszym 
i najwyższym wyrazem solidar­
ności międzynarodowej i najpiek 
niejsza karta w historji walk spo. 
lecznych za wolność wasza i 
nasza.
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Drodz;

W imit 
jilasnym, 
t/e, najsz< 
jji pier\v.s 
iierwszej, 
lolskiego 
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Ciem, szw 
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Do I roiiüi fAi(lm\e<»o
^  ^  rików, rob

My żołnierze I-yo Bat. im. J. W.'ipolnemi sila7ni Frontu Ludo-

Dąbrowskiego, Ludowej aimiji His- 

zpa7iskiej witmny gorąco powsta­

ły Fro7it Lndoioy Aragonji, ten 

Fi'ont Ludowy, który juz od sze­

regu miesięcy i.stnieje w okopach 

w szeregach na.szych żołnierzy, 

który wzmocnił i duł bodźca Lu­

dowej Artnii Hiszpańskiej do za­

dania ciosu faszyzmowi pod Hues­

ca, Qumto, Zuera, Bełchite, przy po­

mocy ktorego miłicja Hiszpa^iska 

Wiosła i stworzyła jednołita aimi- 

je  Ludowa, która jest dziś w sta­

nie hic regułame armie Hitłera-. 

Mussołiniego i Franca.

Stwo7’zenie sie Fro^itu Ludmoe- 

go Ai'agcmji wzmocni jeszcze sił- 

7iiej 7iasze szeregi, szeregi Ludo­

wej A rm ji Hlszpan.skiej.

Do Koiniloiii T. A. I. 
w Ai'iii>'oiiii

wego i zełazna dyscypłma n iszi/ch 

zohiierzy, wyzwołhny Ludoi e mw 

.sy Hiszpanji i Kalałonji z d jai 

Z7na fa.szyzmu. Pobijemy \mnß 

nie tyłko na tyłach łecz i ra w, 

zystkich frantach az do octatec- 

znego rozgromienia faszydo\n- 

kich mwazorbw.

Niech żyje Front Ludów Ara­

gonji.

Niech żyje Front Ludouyfik- 

zpanji.

Niech żyje Ludowa Arm a His­

zpańska.

Za Wohiosc Wasza i Na za

Za Batałion:

yozach S( 
äaragossy

Komi.sarz polityczny bataljomi: 
I ’ . Z IO I.K O W S K I

Pow odca  bal lijonu; 
^y. KO.M VK

Drodzy Towarzysze!
My żołnierze 1— go Batałionu 

hn, Jarosława Dąbrowskiego wi­
tamy gorąco utworze^iie Frontu 
Ludowego Arago7iji!

W zmocnio7iemi siłami Froritu 
Ludoioego Hiszpa7iji p7‘zyczyni7ny 
■sie do zadania ostatecz7iego ciosu 
fuszy.stoicskim 7iajezdco77i 7ta zie­
mie Hi,szpu7iska a fi/wisnniem do 
wyzwołc7ńa 77uts Ludoaoych całego 
sioiata z pod jarzma 7niedzynaro- 
dowego faszyz77vu.

Za Wohwsc Wasza i Na.sza!
Za I —szy Batalion:

\ i

.f. Z IÓ I.K O W S K I
Komi.sarz polityczny Ba- 

taljonu. Duwóilca brygady Dąbrowskiego Ja"''

h, by t 
ohaterskii 
Ddjac wal 
ptlera i 
kladac ot 
bleb, za 
ijHcej.
(  asa de 
üiversitai 
bonu Da 

teni, a 
<'in fas; 
liadalajar 
‘ racji p 
liaterska 
d Saragi 
początki 
.i gady D 
•sze juti 
yznj'. 
Brygada 
J z najb

B ry g i

W . KO.M A K
D ow odca Bataljonu.

j szczer 
ziom mo 
zyslowio' 
ac nie be 
aahanii;

lliirwiiitiki i pierwMzy dowótiru bal»l>o""jS
Uül.rowHkiego Uolek tHuiiowski. jak
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■wszyst, 
odclzia. 
Rozn'öj' 
''ym od 
Brygad 
ludowej

UST GEN. WALTERA DO 13. BRY­
GADY IM. DĄBROWSKIEGO

izynaro. 
alki, ich 
!iie Sie, 
lepszym 
solidar-i 

najpiek. 
alk spO", 
vasza
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Drodzy towarzysze!

W imieniu 35-tej dywizji i 
klasnym, zasyłam najserdeeziiiej- 
ze, najszczersze życzenia z oka- 
ji pierwszej rocznicy pracy — 
jerwszej, prawdziwej brygadzie 
jołskiego Ludu pracującego.

Rok temu, do ziemi hiszpańs­
kiej, na której ongiś, przed wie- 
(icm, szwoleżerzy Kozietulskiego 
ulani Dziewanowskiego torowali 

iroge inwazji Napoleona w wa- 
k-ozach Somosierry i na ulicach 
Łiragossy —  do tej ziemi rok te- 
L  przybyły pierwsze grupy gór- 
■ii iów, robotników’ i chłopów pols-

rm- 

P ' d  jar- 

!/ lifruim 

i  lin ic» 

or tafet- 

tzyitou

w / Am

m li His-.|

m d-//is-|

1(1 za!

la l lijonu 
M Ut

(.go Joof
1 h a l t i l io n i

o w a k i.

Cpiieral Walter.

h, by tutaj, ramie w ramie z 
haterskim ludem hiszpańskim 
idjac walke orężna z łaszyzmem 
tlera i Mussoliniego, by życie 
ładne ofiarnie za wolność, za 
Heb, za przyszłość Polski pra-

( asa del Gampo —  i CUndad 
liversitaria, niezliczone boje ba­
lonu Dąbrowszczaków j)od Ma- 
; lem, a później Jarania, po- 
rn faszystów włoskich jiod

i.idalajara, uciążliwe walki w 
racji pod Brunetę i ostatnia 

liaterska praca na .Aragonie, 
id Saragossa —  takie sa etapy 
początku batalionu, a ostatnio 
.' gady Dąbrowskiego w walce o 
[>sze jutro nas-zej, jiolskiej Oj- 
yzny.

Brygada polska należy do jed- 
j z najbardziej oddanych zpos- 
d Brygad Międzynarodowych, 
j szczerosc bojowa i w’ysoki 
ziom moralny w’ ogniu stały sie 
z.mlowiowe. Ona nie znała i 
lU’ nie bedzie najmniejszej chwi- 
uahania w sytuacjach trud- 

<'h. jak nie znalu i znać nie

może chwil odwrotu i cofania sie 
bez rozkazu.

Brygada im. Dąbrowskiego, to 
pierwsza w historji, tymczasem 
jedyna brygada orężna zbrojnych 
sil polskiego robotnika i chłopa, 
którti swa praca ofiarna realizuje 
stare, piekne i dumne hasło, wy­
pisane na jej sztandarach; “Za 
wolność M'asza i nasza!”

V\'asza brygada jest pierwsza, 
a wiec kadrowa jednostka przysz­
łej armji zbrojnej Polski Ludo­
wej. To obowiązuje do wzorowego 
lądu i (lorzadku wojskowego 
wewnątrz swoich szeregów, to 
wymaga wzmocnienia i wzniesie­
nia dyscypliny wojskowej na 
wyzszy poziom, bo każdy z Was, 
to oficer i kierowniczy mniejszych, 
lub większych pododdziałów i jed­
nostek przyszłej armji na.s'zej 
Polski. To obowiązuje do większe­
go nacisku na wyszkolenie, bo 
Polsce potrzebne sa kadry wojs­
kowe wykwalifikowane, bo tutaj 
każda następna operacja, każda 
przyszła walka wymaga coraz 
większej umiejętności i zdolności 
bojowej, bo dzisiaj nie wystarczy 
tylko entuzjazm i oddanie sie. 
Musimy dodać do tego umiejęt­
ności żołnierskie, lejisze wykor­
zystanie broni, która do lak nas­
zych oddal lud hiszpański.

Pracować trzeba w życiu cod­
ziennym wiecej i lepiej, bo zwy­
cięstwo nie jest szczęśliwym 
przypadkiem, lecz wynikiem cod­
ziennej pracy wojskowej, wyszko­
leniowej, jest wynikiem |)orzadku 
i ładu wewnętrznego, jest wyni­
kiem ostrej i mocnej dyscypliny 
w szeregu i braterstwa z towar­
zyszami hiszpańskimi, wcielonymi 
do naszych oddziałów.

Tego od Was, towarzysze zada 
Polska pracujaiai, tego wymagaja 
interesy walki z banda psów fas­
zystowskich, tego wymaga od nas 
nasze kierownictwo tutejsze.

•Jeszcze raz —  najszczersze [loz- 
drowienia i jiodziekuwania Polaka 
swoim ziomkom i życzenia, by 
sztandar Polskiej Brygady Im. 
Dąbrowskiego jiowiewal dumnie i 
jaluiajwjzej wśród sztandarów 
brygad .Armji Republikańskiej, 
by widziany byl przedewszystkim 
przez tych, który nas tu jirzysla- 
li —  przez polski I.ud jiracujacy.

\V.\I.TKI{, general.
Dowódca 35-tej dyw izji.

Madryt, 21-X-37.

O if » a i i i z a e jc
M a d r y t u  H o c z n ic e  U r y g a d  

\  I i o d z y i i a r o d o »  y c l i
Brygady Międzynarodowe, które nam dziś skutecznie po­

magają w walce z reakcja, i które w przyszłości stana sie 
podstaiva Światowego Frontu Ludowego, zdolnego do znisz- 
cznia faszyzmu światowego sa przedmiotem naszej wielkij 
sympatji i głębokiego podziwu,

.SKKKKT.-VKZ (iKNKKALNY KKONTl’ l.fllOWKliO 
W .MADIłYCIK

Lewica Federalistyczna wyiaza swoje uznanie Brygadom 
Międzynarodowym, gdyż była świadkiem ich bohaterstioa na 
połach walki, gdzie rodzi sie nowa moralność i gdzie rośnie si- 
la łtcorzaca ducha sprawiedliwości, który jak potężna latar­
nia oświeci wszystkie stare i nowe demokracje.

.MIK.ISKI KOMITKT WVKO.N'AWt^ZY 
I.KWITY KKDKUAI.ISTYCZNK.I W .MADKYCIK

Każdy zolnierz, który przybył z najdalszych krajów do 
Hiszpanii, zęby nam pomagać naszej walce o niezależność 
jest wyrazem prawdziwego uczucia solidarności.

Dzisiaj on nam przynosi .swoja zymolowa odwagę, aby 
zniszcyc naszych wrogow, a jutro my będziemy tymi, któr­
zy uwolnią Proletarjat Międzynarodowy od wszystkich jego 
wrogow. To bedzie najw.spanialsza demonstracja braterskiej 
miłości, jaka czujemy dla bohaterskich ochotników Brygad 
Międzynarodowych.

SKKKKTAUZ (JK.NKKAI.NY 
.MI.ODZIKZY .SYNDYKAI.ISTYCZNK.I

Brygady Międzynarodowe nauczyły mlodziez w praktyce 
dwu rzeczy:

Po pierwsze pokazały prawdziwe uczucie solidarności, a 
po drugie dowiodły, ze jedność może doprowadzić do zreałi- 
zowania najtrudniejszych przedsięwzięć. Pozdrawiamy dziet­
nych, młodych ochotników t zapewniamy, ze na.sza młoda ge­
neracja nie zejdzie nigdy z drogi jedności, po której kroczy i 
przyrzekamy ofiarnymi czynami dowic.se neuszej .sołidarno.s- 
ci z tymi, którzy jej beda potrzebowali!

Czesc Młodym wszystkich krajów, poległym dla naszej 
sprawy!

Pozdrowienie tym, którzy sa gotowi isc droga, wiodącą 
do zwycięstwa!

Z.JKDNOCZONA .MI.ODZlKZ SOtMAI.ISTYCZNA 
W .MAimYCIK

Coz tu powiedzieć o naszym podziwie dla łudzi, przyby­
łych z obcych krajów. Morzy opu.sciłi .swoje ogniska domowe, 
aby dzielić z nami tragiczny los w naszym niszczonym kra­
ju, którzy zrozumieli, jakie znaczenie ma nasze zivyciestwo 
dla dalszego postępu ludzko.scif

Oni wiedza z lolasnego doświadczenia, ze faszyzm repre­
zentuje ostatnia twierdze w systemie eksploatacji i tyranii, 
która sie posługuje krwiożerczy kapitalizm, nie majacy juz 
podstawy bytu, i chce zgnie.se .swoim żołdackim butem wszyst­
ko, co jest szlachetne, .swietey honor ludzkoscń i postęp.

Tym ludziom, 'którzy przybyli z tamtej strony granicy 
nie mozwi sprawie większego zaszczytu, jak wyrazie im 
.słowa płomiennego uznania od naszego wielkiego, bohaters­
kiego ludu. Lud ten w tej chwili krwią swoja zwilza orna 
ziemie, na której wzejdą ziarna nowej ludzkosei.

Cze.se bohaterskim bojownikom Brygad Międzynarodo­
wych!

Niech zyja zuńastuni międzynarodowej solidarno.sci anty- 
faszystow.skiej!

KKnKIŁAt.JA .MIK4SCOWA C . S .  T. 
KO.MITKT W .M.VnUYCIK
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z  p ierw szych  dni B rygad  M iedzynarodowyclj
12-go października 1936 roku 

wyładowały na pięknym i słone­
cznym wybrzeżu Ałicante pierw­
sze wiekśze grupy międzynaro­
dowych ochotników.

Francuzi, Połacy, Niemcy, Wło­
si, Węgrzy, Jugosłowianie—wszy­
scy owiani jednym duchem wałki— 
bracia, żołnierze wołnosci.

W  Albacete, 14go października 
zaczęto organizować bazę. Nałe- 
zało ubrać, wyżywić, wyszkołic 
wojskowo, nałezało zorganizować 
setki łudzi, przybywających z 
różnych krajów, mówiących ró­
żnymi jeżykami.

W  Albacete powstaje pierwszy 
komitet organizacyjny, do którego 
wchodzą tow. tow.: Galio, Nico- 
łetti, Hans, Kałmanowicz i inni.

22-go października zostaja sfor­
mowane pierwsze 4 bataliony.
I- szy batalion niemiecki Hansa,
II- bat. francuski, Ill-c i bat. Dą­
browskiego, IV-ty batalion włoski.

Tak powstaje pierwsza brygada 
międzynarodowa. Pierwsza bryga­
da, naprzód IX-ta, a następnie 
XI-ta pod dowództwem tow. Jean 
Marie przygotowuje sie do wyru­
szenia na front. W  tym samym 
czasie komitet organizacyjny Bry­
gad Międzynarodowych zostaje 
zamieniony na komisarjat wojen­
ny. Głównym dowódca zostaje 
mianowany towarzysz Marty, sze­
fem sztabu towarzysz Vidai.

4-go listopada 1936r. wyrusza 
pierwsza w Hiszpanii XI-ta bry­
gada międzynarodowa, pierwsza 
brygada światowego frontu ludo­
wego armii międzynarodowej so­
lidarności. Brigada, witana entu­
zjastycznie przez bohaterski lud 
Madrytu zajmuje okopy w Ciudad 
Universitaria, by piersiami swych

(Na podstawie wywiadu Estelli z Hansem.)
pierwszych walkach żołnierzy 
międzynarodowych w służbie woł­
nosci towarzysz Hans.

— Podczas, gdy bataliony polski 
i francuski zajęły drogę do Ciu-

bojowników pomóc bohaterskim 
oddziałom milicji hiszpańskiej ode­
przeć wściekły atak ciemnoty i 
barbarzyństwa na Madryt.

Posłuchajmy, co opowiada o

dad Universitaria, batalion Edgd 
ra Andrś (przedtym Hans) kol 
tratakował na Moście FrancuskirJ 
Po ciezkiej walce przepedzili,iii;j 
Maurów z parku zachodniego 
zdobywając Most Francuski wtaj 
gnełismy na Casa deł Camp 
Wkoncu zmuszeni byliśmy sie w’)! 
cofac, posunąwszy sie bowiem 
bardzo naprzód—mogliśmy laü 
zostać odcięci.

Batalion Edgara Andrf pnz{ś 
tawał 6 dni na Moście Frań :uskiJ 
gdzie po zaciętych wałkach culepl 
chnał faszysow az do Mmzani| 
res.

W dniu 
[U wyrusz 
[ów i Ul 
[ranicy h
irzekroczj 
lea, i uda 
un. Byli 
(■m odcir 
-alki, gd

Towarzysz Hans w dałsz :j czes! 
ci swego wywiadu wspomina pie 
wszych komisarzy połityoznyt 
pierwszych batalionów mi d̂zj 
rodowych: towarzysza Artu
Dorfa, komisarza bataliom Edga 
ra Andre, towarzysza Mai iszc 
ka, towarzysza Rebiere z 'mtałt 
nu Franco-Beige i towarzy ;zaS: 
coletti z batalionu Garibałt i, pie: 
wszego komisarza bryg; dy. 
jednym z pierwszych dowodc 
towarzyszu Dumoncie mc Ai k' 
warzysz Hans:

“Obecnosc moja I tow irzy 
Dumonta w H — tej bi ygaciz! 
urosła niemal do symboli Byli» 
my obydwaj oficerami w vvielkie 
wojnie imperjallstycznej. Walczyjierscienie 
łismy jeden przeciw drugiemu 
dwu wrogich obozach: ja w niJsirony g 
mieckiej armii, a Dum >nt ic|l> unie zo

pa im Wr( 
>9in̂ ki, Iw.

francuskiej. Pod Verdun spotk 
łismy Sie poraź pierwszy. A tera
po 20 łatach spotkaliśmy .sie zik > łzami
wu, lecz juz nie jako prze uiraicj 
lecz jako bracia, zjednoczeni

Antek  Kochanek, bohaterski (lowńilca hat. Dabrowskieifo /.Kinal 
w stye/.niii 1937.

walce O te sama sprawę -e wa iszpansk:
nosc ludów.’
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niz wojsko, feeh n iezn le  i liczebnie przeważającem u w rogow i przeciw sta­
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Dąbrowszczacy w r. 1937. 1’ n iw  
działy regiiLarnej z dnia na

aw dziw e wojsko. T w orzą  /.dyscyplin«"'*"" .l’J 
dzień tiołez n iejaeej Arm ii I.udow*‘j  Kep" 1
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I R  U  N
w  tlniu 6-tym sierpnia 1936 ro- 

j{u wyruszyła mała grupka Poła- 
|ów i Ukraińców z Paryża do 
Iranicy hiszpańskiej. Wieczorem 
przekroczyłismy granice francu- 
lea i udałismy sie do miasteczka 
kun. Było to wtedy, kiedy na 
km odcinku toczyły sie zaciete 
(ałki, gdzie faszyści żelaznym

irZ3'SZ |ia im %Vróble»BkiegoV[>oU Im nii. Li-zii

)i vgadz 
i Bylis 
zńelkie 
Walcz) 

giemu 
a w ni 
n >nt t

BiiiBki, Iwanowicz. Siedzą Broszko, Pal­
ka, ^^'atuia.

ierscieniem otaczali to miasto, 
'łem odcięcia armii ludowej od 
;rony granicy francuskiej. W 

Dunie zostaliśmy bardzo serde- 
spotka ;-,nie przyjęci, jak bracia. Hi- 
\ tera i:panscy towarzysze całowali nas 

Izami w oczach, ze my z tak 
iłekiej krainy, jak Polska przy- 
;:lismy walczyc o wolność ludu 
:szpanskiego.
Zaznaczyć należy, ze dużo to- 

• rzyszy hiszpańskich nie miało 
( ocla, co to jest Polak — lub 
Ik cainiec. Nie wiedzieli wogóle, 

te kraje istnieją na swiecie.
■'la drugi dzień towarzysz Pal- 
Franciszek (odpowiedzialny za 

upe — padł w boju pod Madry- 
an) przedstawił nas Komisarzo- 

Wojennemu frontu Inmem, aby 
[•'■•s zarejestrował do Aim ii Ludo- 
lej i zapoznał sie z naszemi zdol- 
[osciami wojskowymi. Towarzysz 
omisarz przywitał nas bardzo 
rdecznie i przez tłumacza po- 

'iedzial nam te wzruszające slo- 
'a powitania:

"Jestem dumny z tego, ze lud- 
:ie z dalekiej Polski postanowili 
ifiarowac swoje życie w obronie 
»räcujacego ludu hiszpańskiego. 
Wolność nasza jest wolnością 
Wasza —  jesteście synami prole- 
■rjatu. Zginiemy wszyscy, ale

fiinc yr 
cplllllilj

te

wola Narodu nie zginie! Salud!”— 
i uscisk dłoni.

Na drugi dzień umundurowano 
nas w niebieskie kamizony. Ubie­
rano nas, jak było można, bo wte­
dy łlepublika była bardzo biedna. 
Dostaliśmy jaki taki ekwipunak 
wojenny: jeden miał karabin bez 
bagnetu, inny muszkiet z dwie­
ma lufami. Mieliśmy mało naboi 
oraz granaty konstrukcji górników 
asturyjskich. Tak wyekwipowani 
wyruszyliśmy razem z towarzy­
szami Hiszpanami w bój przeciw 
regularnej armji, przeciw Legji 
Cudzoziemskiej, przeciw armatom 
i tankom, przeciw Junkiersom i 
Capronim włoskim, w bój z po­
tężnym wrogiem, uzbrojonym od 
stóp do głowy. Broniliśmy zwycię­
sko góry Saint-Marcial i góry 
Puncza. Faszyści atakowali nas 
nowoczesna bronią kilka razy 
dziennie, ale zawsze byli odparci 
—  az dnia 2-go września 1936 ro­
ku wobec przeważających sil nie­
przyjacielskich o godzinie 11-tej 
przed południem góra Saint-Mar­
cial została zaobyta i musieliśmy 
Sie cofnac na barykady, zrobione 
na ulicach miasta Irunu.

Na barykadach myśmy oczeki­
wali wroga. Po zajęciu góry St. 
Marcial wróg nie zszedł z tej gó­
ry, gdzieśmy w nocy z 2-go na 
3-go kontratakowali, celem zdo­
bycia utraconych pozycji, jednak 
nasz atak został odparty.

Cały dzień- broniliśmy sie na 
barykadach. W dniu 4-tym wrze­
śnia wróg przypuścił, szturm na 
barykady i przy pomocy tanków 
i aut pancernych zdobył baryka­
dy. Myśmy musieli sie ratować 
ucieczka—-kierunkiem najbliższym 
naszej ucieczki była Francja. Rano 
o dziesiątej wsiedliśmy do małej 
łódki motorowej: szesciu Polaków 
z grupy Wróblewskiego i szesna­
stu Francuzów ze swoim dowód­
ca, kapitanem francuskim. W ten 
sposób dotarliśmy do portu St. 
Jean de Luz, —  jest to port po 
stronie francuskiej.

W tym porcie zostaliśmy roz­
brojeni przez zandarmerje francu­
ska; naogól zostaliśmy przychyl­
nie przyjęci przez ludność robot­
nicza miasta St. Jean de Luz, jak 
również i przez władze francuskie. 
Po załatwieniu formalności zosta­
liśmy skierowani do miasta gra­
nicznego Henday, gdzie czekał juz 
transport dla wszystkich rozbit­
ków armji Republikańskiej.

1>. lU-.\NOiVI('Z

misi! H I  III r a n  ii-n ] m w
Było to 7-go listopada 1936 ro­

ku, gdyśmy wieczorem na kamio- 
nach wjechali do Madrytu. Lud­
ność, zgromadzona tłumnie na 
ulicach, przyjęła nas z podniesio­
nymi pięściami i z takim entuzjaz­
mem, jakiegosmy jeszcze nigdy i 
nigdzie nie widzieli. Czuć było 
proch w powietrzu. Myśmy myśle­
li, ze faszyści sa o 70 kilometrów 
od stolicy, ale faktycznie szli oni 
bez żadnych przeszkód pod osło­
na nocy i pod obstrzałem do­
brych antyfaszystów, ale mar­
nych jeszcze wtedy strzelców—mi­
licjantów. Huk armat dochodził do 
naszych uszu, a nasze biedne ma­
szynki miały z nimi sie policzyć. 
Nie mówiliśmy dużo. Czekaliśmy 
na nasz bojowy chrzest.

Za miastem. Ciemno. Rozkaz do­
wódcy batalionu, tow. Piętrowa: 
"Bagnety na bron!" W  oczekiwa­
niu na atak faszystów zajmuje­
my pozycje w pobliżu ambasady 
francuskiej a widokiemi na most 
francuski nad Manzanares. Nad 
ranem przyszły pierwsze, skiero­
wane do nas strzały artylerii, po­
ciski armatnie, szrapnele. Na niek- 
splodowanych czytamy—kilka ra­
zy dla upewnienia: “Polska Fa­
bryka Amunicji, 'Warszawa."

Padaja pierwsi towarzysze. Na- 
,sze maszynki i reczne karabiny 
pukały, pukały i wreszcie wstrzy­
mały jednak nacierających coraz 
bardziej f£iszystów.

Ranny towarzysz Karczmarczyk

"imłi

zony. Na nasze okopane bez łopat 
pozycje przyszli Hiszpanie, a 
my - - dalej do slupów.

Noc. Trzeba było przejść drogę, 
która była pod gęstym obstrzałem 
faszystów Siedzieliśmy sobie w 
ogrodzie króla Alfonsa. Ten ogród 
rozciągał sie na przestrzeni 17-tu 
kilometrów i faszyści bili na nas 
gęstym ogniem. Trzeba było wejsc 
do lasku, lezącego na góree, i 
czekac. Tutaj dopiero zaszumJaly 
.samoloty, czarne Junkry. Chłopcy 
czekaja z utęsknieniem na nasze. 
Trudno. Niema ich. Niektórzy żar­
tują, pokazując na przelatujące 
aparaty mówią: "nasze!"

A  nad Madrytem huki i puki. A 
każda bomba to ofiary.

Nazajutrz rano atakowaliśmy 
na tej nowej pozycji przy radio­
stacji. Były pierwsze liche tan­
kietki. A  nasze granaty, jedna z 
najważniejszych broni w walce- 
mozna byłoby dac dzieciom do za­
bawy. Białe, blaszane pudelka, na­
pełnione naprędce przez górników 
asturyjskich rzadko były w skut­
kach groźne dla faszystów a huk 
dawały ogłuszający. Walka jed­
nak była ostra i długotrwała, choc 
wróg byl uzbrojony bez porówna­
nia lepiej. Wtedy padł towarzysz 
Bronek Kowalczyk, który razem 
ze mna tu przyjechał z Polski, Byl 
to poczciwy 21-no letni chłopak 
rolnik ze wsi Kiedrzyna za Czę­
stochowa. W tej walce pocisk z.u- 
bil nam czterech towarzyszy na-

U l  i i i

Cniim :10- ciii. z kl6r)cli |mw»lul liiiliiliuii im. l)al.ro^vl.kic^.l

usiłuje Strzelać, nie chce oddać ka­
rabinu i krzyczy: zemsta za krew 
naszych braci!

Trudno zrozumieć, jak to było 
możliwe, ale nie odstępowaliśmy 
ani o pól kroku z zajętych pozycji 
w ciągu 8-iu dni i nocy!

Inny punkt frontu, gdzieś oko­
ło slupów radiowych —  byl zagro-

raz. Była to obsługa C. K. M.-u, 
który sie rozleciał w kawałki.

Towarzysz Felek Bullnski (“ Faj­
ka") został przy tym ciężko ran­
ny. Padli towarzysze: Pluta, Ro­
man i inni, których sie pamięta 
tylko z wyglądu, gdyż nawet nie 
było czasu na zapozmanie sie po 
imdeniu.
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Potym znowu zmieniono nas 
Hiszpanami, bo Casa del Campo 
byl zagrożony.

Nie Zdążyliśmy nic zjesc w tej 
madryckiej stajni, gdzieśmy sie 
mieli stołować i we dwa plutony 
ruszyliśmy do ataku na trzy białe 
domki. Były tam świetnie urząd­
zone gniazda karabinów maszyno­
wych faszystów. Az tu, pewnego 
dnia tak pod wieczór widzimy 
grupę jakichś 60 żołnierzy.

Myśleliśmy wszyscy, ze to sa 
nasi. Dopiero w ostatniej chwili 
zauważyliśmy, ze maja w rekach 
prawdziwe, dobre granaty... Zdą­
żyliśmy ich odpędzie i uciekli co 
tchu. A  z tych domków walili do 
nas z dum-dum i pancernymi ku­
lami. Trzy razy nawet atakowali, 
ale sporo trupów pozostawili w 
oliwkach. Nasze chłopaki, których 
coraz było mniej, mówili: “Dobr­
ze, ze Fajkę jeszce mamy." I  
rzeczywiście —  gdyby nie on, nikt- 
by nie dal sobie rady z maszynka­
mi. Bośmy przecież nie wojskowi, 
ale zwykli robociarze; a tu często 
zacięcia, czy tez inne hece.

Znowu w stajni. Tym razem ca­
ły dzień. Czeka na nas Ciudad 
Universitaria. Bez łopat, wszelki­
mi możliwymi przyrządami oko­
paliśmy Sie gdzieniegdzie o 40 me­
trów od faszystów. Byli ufort3ffi-

kpwani i nie cofnęli sie, ale 1 dalej 
ani o krok sie nie posunęli.

Następnie front Aravaca. Ze 
wszystkich stron chcieli uderzyć 
na stolice Hiszpanii. Ale myśmy 
dobrze pamiętali: “Madryt bedzie 
grobem faszyzmu!”

Atakowali silnie. Z każdym 
dniem stawali sie wscieklejsi. Juz 
parę razy Franco zmienia ostate­
czny termin zajęcia Madrytu. 
Wszystkie ataki odparliśmy oni 
Sie nawet cofnęli. Czego oni nie 
robili! Próbowali i>am zachodzie 
od tylu. Znowu o mało co byśmy 
Sie strasznie pomylili, bośmy 
przyjęli nadchodzący ich oddział 
za nasz.

Jedna tankietka była lekko zni­
szczona. Chcieli ja nam zabrać, a 
my, 8-iu chłopa, powiedzieliśmy: 
“Nie damy tanki!” Byłem ja, Gu­
staw Migantunski, Józef, Olek, 
Stefan Lysek i jeszcze trzech, 
których imion nie pamiętam. Ata­
kowali nas wszelkimi możliwymi 
sposobami... Było ich oko lo 60-ciu. 
Odpowiedzieliśmy tylko ogniem 
karabinów ręcznych. Brakło nam 
amunicji. Pobiegłem, przyniosłem 
— i uciekli. W  nocy znowu bom­
bardowanie; widzimy kleby dymu 
i ognia nad Madrytem, hulające

Junkry i Caproni, a naszych 
jeszcze niema. Niektórym stanęły

2“ DIVISIONE CAMICIE NERE
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1)0 DABROWS/CZAKA
Dąbrowszczaku, z czołem spalonym na bronz: 
z srebrn.vch dział gardzieli zatrabila bitwa, 
i piesn, krwi .spragniona, w piersi kraz.y wciaz, 
jak wj)atrzona w mirt drzac.y drapieżna r.ybitwa.

O jak gra, jak huczy nad dołem, wądołem 
raz piesn, raz karabin w takt wojennych nurl 
\̂■alcz, bracie ze smagl.ym, ozlocon.ym czołem, 

co znasz rany i bóle 1 meke i głód.

Tobie ^^■olnosc dala wczesnej zorz.y kwiat, 
bys obudził skutych w sieci gest.ych mroków. 
Tobie Wolność dala odrodzony świat, 
choc tuz pocisk pęka wśród dymnych obłoków.

O, jak gra, jak huczy nad dołem, uadolem 
raz piesn, raz karabin, które dal ci lud, 
a T.y im daj Wolność, bracie z smagłym czołem 
za nedze codzienna, za meke, za głód.

\  gdy sionce błyśnie picmienista grz.ywa, 
z wolnym chłopem [irzejdzie przez kwitnącą Avies — 
wtedy, bracie, zanuć piesn pszeniczna, zj'iva, 
piesn o nowej Polsce —  wyzwolona piesn.

I zagra, zahucz.y nad doiem, wądołem 
i piesn i ping srebrny, które dai ci lud.
I [lowiesz im, bracie z ozłoconym czołem, 
jak szedłes Hiszpania przez meke i trnd.

.lA.N WVK.A

świeczki w oczach. Zal jest tej 
bezbronnej ludności. A  przeciw sa­
molotom nic nie poradzimy. I  tak 
codziennie, codziennie.

A z pewnego dnia podczas mor­
derczego nalotu awionów faszysto­
wskich na Madryt, zjawiły sie i 
nasze. Przyszły nagle —  niespod­
zianie. Bombowce i lekkie. Chło­
paki tancza z radości. Junkry wie­
ją, co sil. “Ech, dopiero sie zaczy­
na” —  mówi wiara.

Dziś, gdy juz mamy za sobą ty­
le sława okrytych walk w szere­
gach 12-tej brygady, dzięki któ­

rym juz mamy brygadę Dahro-' 
wskiego, owe czasy przypi minaja \ 
nam sie czssto. Były one lobryni [ 
sprawdzianem moralnych sil an 
tyfaszystów polskich. Sac.ze, zo 
do zupełnego zwycięstwa ludu hi 
szpanskiego nad bandytami faszyz 
mu międzynarodowego dołoży or.3 
niemniej sil, jak do obrory Ma­
drytu.

Przyrzeczenia “No passaran!' 
—  dotrzymaliśmy. Teraz mówimy: 
“Nosotros pasaremos!”

.lO ZK I’ ZIÓI.KOW.SKI
Kom . poi. bat. Dabro'vskiego.

f i

’S;
A/A ź'*'

Hroii /.flobyüi pr/c/. Dahruwn/r/iików pod ((>uadalajaru).

Z papierów, zahraurch od jeńców. Jeden z przykładów wiotkiej <niein(erweneji>

TOWARZYSZE!  PISZCIE SWE WSPOMNIENIA I OPISY Z OPERACYJ NA 
GUADALAJARZE. 0 N AJ WIĘKSZYM ZWYCIĘSTWIE B A T A L I O N U  DĄ­

BROWSKIEGO P ISALIŚMY NAJMNIEJ.
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PiadcAcmt nuyney- ‘*Dabrows- 
zczaka”, to liowuzny dorobek w 
życiu naszych jednostek w Hisz- 
panii to etap w rozwoju pisma, 
które odzwierciadla codzienne ży­
cie naszych żołnierzy —  ich ra­
dości, zwycięstwa i porażki.

Nie mamy zaivodowych, uta­
lentowanych dziennikarzy, nie 
mamy wykwalifikowanych redak­
torów. Roztoój "Dąbrowszczaka” 
od pisma batalionoeyo do ortjanu 
wszystkich ochotników polskich 
Arm ji Ludowej zawdzięczać moż­
na jedynie armji korespondentów, 
rozsianych po rozmaitych fron­
tach, to szpitalach i bazie. Dzięki 
ich codziennej pracy pismo nasze 
jest tak bliskie każdemu pols­
kiemu Żołnierzowi Wolności. Dzię­
ki ich pracy, sława naszych sztur­
mowych batalionów, naszych ka- 
nonierów dotarła pod strzechy 
chłopskie, i na poddasza robot­
nicze do Polski, Francji, Ameryki.

Dziś juz mamy za sobą 50 nu­
merów —  owoc ośmiomiesięcznej 
pracy żołnierzy, oficerów, deleya- 
tów politycznych i komisarzy. Pa­
miętamy sloioa, wypowiedziane o 
"Dabroioszczaku" przez towarzys­
za Matuszczaka w pierteszym nu­
merze gazety:

"Dąbrowszczak" ma za zadanie 
nietylko informować Was o naj­
ważniejszych zajściach na całym 
swiede, ale równocześnie bedzie 
on organizatorem naszego życia 
wewnętrznego, bedzie przyczyniał 
sie do wzmocnienia naszej stalo­
wej rewolucyjnej dyscypliny.

Lecz ażeby nasz "Dąbrows­
zczak” mógł spełnić swe zadania 
i swa misje, trzeba, aby wszyscy 
milicjanci, wszyscy kieroionicy po­
lityczni i wojskowi brali aktywny 
udział w jego redagowaniu. Każde 
ważniejsze zajście w batalionie, 
komjy.tnii, plutonie i drużynie, na 
froncie, jak i na wypoczynku po­
winno znalezc żywy oddźwięk w 
'Dąbrowszczaku". Należy również 
rozwijać inicjatywę, dawać pro­
pozycje w celu ulepszenia organi­
zacji naszego batalionu.

Każda kompania, każdy pluton, 
każda drużyna powinny mieć 
swych korespondentów. Trudności, 
na jakie natykamy sie na froncie

nie mogą byc przeszkoda w re­
gularnym dostarczaniu korespon­
dencji. Piszcie, jak kto umie. 
Organizujcie współzawodnictwo 
miedzy drużynami, plutonami i 
kompaniami lu celu dostarczania 
jaknajwiecej jaknajcenniejszego 
materiału."

Na apel toioarzysza Matuszcza­

ka odpowiedziały dziesiątki na- 
szyeh towarzyszy pisząc, organi­
zując korespondencje, ożywiając i 
upiększając każdy numer "Dąbro­
wszczaka"’ wierszami, r.i/sunkatni, 
karykaturami. Mówiąc dziś o 
lospólpracownikach "D  a b ro u)s z- 
czaka" jwdkresl'c należy role jego 
Założyciela, batalionu Dabrowskic-

(; A / K T K I O K O  P O K
“DABROWSZCZYK” — tak sie 

nazywała pierwsza gazetka pol­
skiego batalionu inu Dąbrowskie­
go, jedna z pierwszych polskich 
gazetek w Hiszpanii. Numer pier­
wszy nosi datę 24. grudnia 1936. 
Skromna na powielaczu wydana 
gazetka, z której zrodził sie “Dą­
browszczak” , początkowo organ 
batalionu a dziś organ wszystkich 
Polaków, ochotników hiszpańskiej 
armii republikańskiej.

Juz wtedy Dąbrowszczacy jasno 
stwierdzali: “My milicjanci polscy 
musimy nauki walk narodu hi­
szpańskiego przynieść ludowi pol­
skiemu, który może juz w krót­
kim czasie bedzie musiał stoczyc 
ostateczny zwycięski bój z faszy­
zmem polskimi

Drukowany “Dąbrowszczak” , 
który zaczai wychodzić od lutego 
nie przytłoczył sobą bynajmniej 
rozmaitych gazetek kompanijnych_ 
tego najprawdziwszego, najbard­
ziej bezpośredniego odbicia nasze­
go życia. Niemalże każda kompa­
nia obok swego drukowanego or­
ganu batalionowego wydawała i 
wydaje własna gazetke. W ten 
sposób powstaje cala literatura 
okopów, “Nasz Maxim” , kompanii 
OKM-ów bat. Dąbrowskiego, Żoł­
nierz Wolności kompanii Mickie­
wicza, Ataque 1. kompanii, “Napr­
zód” dawnej 6-ej kompanii itd.

Kompania Mickiewicza wyda­
je na froncie aragońskim gazet­
ke okopowa, której niezmordowa­
nymi kierownikami sa tow, tow 
Popiołek i Kula.

Gdzie tylko zjawia sie jakaś 
polska jednostka znaczy ona swo­
je istnienie własnym organem. 
Trosce o bron, umundurowanie i 
amunicje zawsze towarzyszy tro­
ska o własna gazetke, o szybkie 
informowanie żołnierzy, o tworze­
nie zapomoca gazetki nowej więzi 
pomiędzy wszystkimi antyfaszy- 
stami.

Widzimy w tym tytuł do szcze­
gólnej dumy, ze my, którym w 
kraju zamyka sie dostęp do szkól, 
my, których bezduszny i wroga 
ręka kierowany aparat państwo­
wy chce przemocą odsunąć od 
spraw kultury — umiemy wśród 
bojów, podczas bombardowania, w

okopach chwycie za pióro, pisać i 
kształcie sie. Iluż to z nas pier­
wszy raz zaczęło pisać tu w Hi­
szpanii! Dla wielu z nas nasze ga­
zetki stały Sie pierwsza trybuna, 
pierwszym organem, do którego 
zaczęli pisać.

Ile starań, ile cierpliwej pracy 
wkalada sie w wygląd zewnętrzny 
naszych gazetek. Organ czwartej 
kompanii bat. Dąbrowskiego “Żoł­
nierz Wolności” ma nawet koloro­
we ilustracje. Lub spoji-zmy na 
taki pierwszy numer “Naprzodu” 
organ ówczesnej 6-ej kompanii, 
z której później powstał batalion 
Palafoxa. Cały numer nakreślony 
drobnymi starannie stawianymi 
literami, wyglada jakgdyby byl 
drukowany. Tyle cierpliwości i 
umiejętności mógł w to wlozyc 
tylko ktoś, kogo długie lata wie­
zienia nauczyły techniki pisania 
grypsów. Dziś czytamy tymi kun­
sztownie stawianymi literkainii fa­
chowy artykuł o torzs pocisków 
artyleryjsłdch, o życiu naszych 
dzielnych żołnierzy. Szacunek 
wzbudza ten rozwój od cierpliwie 
rysowanego pierwszego numeru, 
który wyszedł tylko w jednym eg­
zemplarzu az do ostatniego, pięk­
nie wydanego, powielanego nume­
ru o bogatej treści.

Batalion Dąbrowskiego stworzył 
tez nowy organ "Za Wolność” . 
Ranni w szpitalach odczuli potr­
zebę stworzenia własnych orga­
nów. W  ten sposób powstała w 
Benicassim polska szpitalna na 
powielaczu drukowana gazetka 
“Unidad” a w Murcii świetnie re­
dagowane “Echo Szpitalne*, w 
którym niektóre stronice wypeł­
niają w .swych rodzinnych jeży­
kach poszczególne grupy rannych 
Słowian.

Nasze gazetki sa prawdziwa li­
teratura okopów, dajaca bezpo­
średni niesfalszowany obraz na­
szego życia. Zostana one na za­
wsze autentycznym dokumentem 
naszych wysiłków, zostana na 
zawsze niezawodnym świadkiem 
nastrojów, w których prowadzili­
śmy nasze pełne trudów walki 
przeciwko faszyzmowi a teraz dla 
nas stanowią prawdziwa amunicje 
ducha. ■'

go i jego ówczesnego komi.sarza 
politycznego, towarzysza Matusz- 
ezaka.

Batalion Dąbrowskiego dal 
w.szystkim polskim oddziałom, 
wsz.ystkim polskim żołnierzom pi­
smo, jeszcze jedna bron w walce 
o ’"Wasza i nasza Wolność", w 
walce, w której poległy juz dzie­
siątki najlepszych synóto ludu 
polskiego, kontynuujących trady­
cje wolnościowe Kościuszki, Mi­
ckiewicza, Dabiowskicgo, Bema.

W.spomnijmy dziś poległych ko­
respondentów naszych. Ry.sow- 
nika i karykaturzysto, kapitana 
Adama poległego pod llucsca w.s­
pomnijmy "Maluśkiego", poruczni­
ka Sla.ska Bieleckiego, tak pięknie 
opisującego i malującego typy na- 
.szych Żołnierzy, tespomnijmy sta­
łych korespondentów Jona.sa i Bo- 
brusia.

Przypomnjimy tez sobie cały 
leg jon xv.spólpracowników naszych 
którzy xvalcza na różnych fron­
tach: komisarzy batalionu Ziół­
kowskiego i Tomuszewicza pierw­
szego redaktora "Dąbrowszczaka’ 
— towarzysza Wiktora, jednego 
z tych, którzy dla rozumju na.szc- 
go pisma najwiccej położyli za- 
.slug, lowarzxjszy Maslankicwicza, 
Piotrowskiego Franka Mrozins- 
kiego (Franka z St. Paula), Bogda­
mi, Zojde, towarzysza Dcmianczu- 
ka, Tomka Wiśniewskiego, Antka 
Strzeleckiego, Potaschmana, tow. 
Mrożka i Bazowego z brygady iw. 
Dąbrowskiego. Przypomnijmy na­
szych malarzy Daniela i Henryka, 
naszych utalentowanych poetów: 
Uje Szapiro, Olka Nusa, Adama, 
przypomnijmy toto. Iow. Rosego, 
Schmidta i Pacynę z baterii Gło­
wackiego, towarzysza Kilanowi­
cza z kawalerii —  i cały szereg 
młodych ochotników - -  korespon­
dentów z Bateiii Liebkneehta, i 
batalionu rezerwy.

Im i wszystkim Dąbrowszcza­
kom zawdzięczamy rozwój musze­
go p'sma. Z ich pracy rośnie "Dą­
browszczak" dokument histo­
ryczny walk Polaków. Od ich dal­
szej współpracy zalczy dalszy io~- 
u)ój pisma.

Spodziewamy .sic, ze żywy kon­
takt pisma z Żołnierzami naszych 
oddziałów bedzie jeszcze uńekszy, 
irz dotychczas, ze coraz wiece; 
Dąbrowszczaków bedzie pisało do 
nas. Mamy na myśli nietylko Dą­
browszczaków z brygady Dabroxo- 
skiego, ale wszxjstkich zolxiicx-zy, 
którzy oddaja życie za ideje pie- 
rioszych Dabroxvszczakóxo, tych, 
któx-zy walczac na różnych fron­
tach godni sa imienia Dąbrow­
skiego.

lUiUAKCJA
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Im STO ItlA  NIEWYDANEGO NU­
MERU

W komplecie 17 numerów “Żoł­
nierza Wolności” , które dotych­
czas wyszły brak numeru trzecie­
go. Po numerze drugim nastepu- 

I je czwarty. Chce opisać historie 
tego niewydanego trzeciego nu- 

I meru.
Były to pierwsze dni kwietnia.

I Nasza kompania stała wtedy w 
Pedroche pod Pozoblanco. Naty­
chmiast po przyjezdzie i rozkwa­
terowaniu Sie zabraliśmy sie do 
roboty. Przedewszystkiem — ze­
branie kompanii, a potem — ga­
zetka. Zebraliśmy cały materiał. 
Piszemy wraz z Bolkiem i Jerzym. 

I Robimy bilans naszych ataków 
na Sierra Nevada; 6 wsi zdoby­
tych, przesunęliśmy nasze linie 

Ipoza szczyty górskie, które właś­
ciwie stanowiły pasmo natural- 

Inych twierdz, zbliżyliśmy sie pod 
lOrjive, która stanowi klucz do 
I Granady, zdobyliśmy znaczna ilosc 
lamunicji i wielkie ilości środków 
Izywnosci, które wysialiśmy do ty- 
llów. Było wiec dużo powodów do 
[zadowolenia i dumy a zwłaszcza, 
l^e udział kompanii Mickiewicza w 
łych akcjach byl bardzo wybitny 

li przyniósł jej niejednokrotnie uz- 
|nanie sztabu batalionu.

Kresie mapkę naszej interesu- 
|j a c e j marszruty, prowadzącej 
nrzez piekne miasta Południa, jak 
lAlmerie, Guadix, Jaen az do zbom- 
hardowanego Pozoblanco. Poda- 
liemy sprawozdanie z zebrania 
Itompanijnego. Bolek okrsisil je 
|lowcipnym wierszem zaczynaja- 
■ym Sie od słów:

Chodziło tu o buryka, który mi- 
mowoli stal sie bohaterem nasze­
go zebrania. Intendentura jest z 
natury rzeczy najbardziej kryty­
kowana instytucja. I  w tym wy­
padku nie odstąpiliśmy od tej re­
guły. Chociaż naogól nie było żad­
nych powodów do skarg na brak 
jadła każdy z nas poczuwał sie do 
swietego obowiązku wypowiedze­
nia kilku krytycznych uwag w 
sprawie kuchni i intendentury. No 
a jak juz była mowa o kuchni 
trudno było ominąć sprawę bury­
ka. Wszystkiemu był winny duży 
Franek z Saint-Paula, który objal 
w Pitres opieke nad naszymi żo­
łądkami. Odmówił pewnego dnia 
buryka prowiantowym, którzy 
chcieli, aby poczciwe zwierze za­
wiozło jedzenie na linie. “Ubili 
nam juz dwa buryki — to dosyć” . 
Na próżno tłumaczył sie na ze­
braniu Franek, ze tego dnia nie 
należało dac buryka ze względu 
na silna strzelaninę. Naprózno 
tłumaczył, ze nie umiejący sie 
kryć buryk stanowi zbyt wyraźny 
cel dla faszystów, ze zdradza ró­
wnocześnie prowiantowych i na­
raża ich na niebezpieczeństwo. 
Nic nie pomagały te argumenty, 
partia przeciwna uważała, ze Fra­
nek bal Sie wiecej o, życie buryka, 
aniżeli o prowiantowych. Buryk 
rozdwoił kompanie. Cale szczęś­
cie, ze mieliśmy na zebraniu do 
załatwienia kilka spraw ważniej­
szych i naskutek tego buryk ze­
szedł na drugi plan. Odezwał sie 
jeszczeraz we wierszu Bolka, aby 
pogodzie obie powasnione strony:

W ic ie  gw a ru , w ie le  k rzyku  

N a  zebran iu  o  bttryku .

L e c z  fen  b u ry k  d o  was gada  

Z e  na jlepsza  je s t to  rada  

M ó w ić  na zeb ra n ia ch  rz e cz o w o  

A  n ic  k lo c ie  s ic  n erw ow o.

Ze wspomnieli redala
Do tego trzeciego numeru dal 

jeszcze wiersz tow Mietek Szcze- 
pka, dzielny dowódca pierwszego 
plutonu. W Pitres jeden z towar­
zyszy wysiany na patrolke zaalar- 
mov/al kompanie: “Tanki ida!” 
Okazało sie, ze alarm był fałs­
zywy a szczególnie dotknie tym 
alarmem czuł sie Szczepka, bo 
spowodował go żołnierz jego plu­
tonu. Napisał wiec wiersz:

lek tanki: Kończy zas wirsz 
rym żołnierskim moralem:

W p ie rw  trza  d ob rze  teren zbadać 

A  p ó ź n ie j d u żo  nagadać.

T o w a rz y s z c  p os łu ch a jc ie  

W a łk o w i ra c ji n ic  d a jc ie  

B o  o n  ta n k i za trzy m u je  

K a w a le rie  a resztu je .

R a zu  je d n e g o  poszed ł w  p a tro l sam  

Jak zob a czy ! ta n k i — zw ia ł 

P lu to n  ca ły  sic śm ie je  

Jak nasz to w a rzy s z  w ieje .

Szczegółowo opisuje Szczepka, 
jak to z kupy kamieni zrobił Wa-

Numer cały byl juz gotó 
Wtem wpada zadyszany 
z batalionu. “Pakować!" Nie ch 
Sie nam wierzyć. Jesteśmy tu u 
piero trzy dni. Ale trudno. \ 
nocy Zajeżdżamy na stacje kol 
jowa Marmol. Nad ranei i ats.i. 
Batalion Czapajewa z kompan 
Mickiewicza, jako srodki( m a(, 
ku zdobywa Valsequillo i Grai 
juele. W bitwach pada boli.aterj; 
Szczepka i wyśmiewany przez ni 
go jeszcze dzień przedtem Wnk 
Zwycięstwo naszego batalii nu zr, 
talo okupione życiem wi. lu na 
zych towarzyszy. Nasza k' mpan 
miała najtrudniejsze zac inie Ą
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lala gazetki okopowej NRPRZOD
linienia, miała tez najwięcej

it.
irzygotowany lekki i wesoły 
jer gazetki nie odpowiadał 
adze chwiłi. Wydałismy wiec 
r  czwarty, odkładając trzeci 

[spokojniejszych czasów. Jak 
.chczas jeszcze nie nadeszły, 
ata rękopisy i materiały juz 
fno Sie zagubiły.

ZACZ A L  PISAĆ JAKOS 
L.AW PKYM.A

szetka okopowa jest pisana 
■z wszystkich dla wszystkich, 
.ona tym lepsza czym wiecej 
a)zyszy do niej pisuje. Wte- 
ip dnia ona swój ceł, staje sie 
V oym czynnikiem wychcwa- 
y 1, staje sie wiernym odbi­
li życia danej jednostki woj- 

t. lnie ćj Oczywiście bardzo rzadko

'virsz stJ 
sm:

I ;fca(iii:

z goto 
y l’.rzn 
Nie ch-, 

ny tu d 
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atal; 
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sie zdarza, aby odrazu gazetka 
stała Sie takim żywym organem. 
Musi Sie wpierw przemóc pewna 
bezwładność, pewna niechec do 
pisania. Apele i narzekania wiele 
nie pomagaja. Dobór artykułów 
pisanych przez kilku aktywniej­
szych towarzyszy musi byc taki, 
aby wywołał zainteresowanie, aby 
zmusił do dyskusji sprowokował 
odpowiedz. Wtedy zaczynaja pisać 
do gazetki ci, którzy dotychczas 
milczeli nawet ci, którzy wogółe 
dotąd piorą do rak nie brali.

Napewno skrzywdził Bolek na­
szego towarzysza Jarosława Pry­
mę, kiedy zamieścił w jednym z 
numerów "Żołnierza Wolności” 
następujący komunikat:

Został otwarty D O M  
PORAD z wielka praktyka
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mogĄ ł̂ i*t

ItomnAft'
rftini«.» .

ortC |e<lr\atc,̂ <4v <tH ry^y >̂ i«c'̂ nv̂ 9ce «! naśa '̂'lc»r^aivV »i
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i wielkim doświadczeniem 
Bardzo ważne dla wszyst­
kich tych, którzy chcą zos­
tać prawdziwymi łazikami. 
Nazwiska założycieli i in­
struktorów daja gwarancje, 
ze nauka będzie prowadzo­
na sumiennie z najlepszy­
mi widokami na szybkie 
zdobycie niełatwej sztuki 
lazikowania.

Założyciel: K.
I instruktor: ]. Pryma.
II instruktor: ].

Komunikat ten wywołał zamie­
szanie. Zaraz na drugi dzień 
otrzymał w okopach redaktor ga­
zetki odpowiedz oburzonego Pry­
my. Następny numer "Żołnierza 
W o ł n o s ci" przynosi odpowiedz 
p. t.

PUOTKST L.AZIKA N" I

Nasz komisarz polityczny bardzo ma- 
I dra głowa

Nic może mu to zarzucie żaden ani 
 ̂ [słowa

Bo potrafi on zalewać juz takie ka-
[wały

Ze od śmiechu z nas każdemu az sic 
[kiszki rwały. 

Tak nasz Bolek, polityczny nic miał 
[juz roboty.

Wypisał komunikat wszystkim trzem 
[na psotę.

Wiec ja rano z ciekawością biorę te
r gazetę

I czytam komunikat naszego poety.

Według wszelkich reguł sztuki 
polemicznej wyraża tow. Pryma 
wprzód uznanie swojemu prze­
ciwnikowi.

Po iriecie.toJwenne ijtit ; pr«ca *
l i  komnłnji t«uli »y« iwi t̂anc x
il*yC.Xr<Ą

Bardzo wdzięczny nawet bedc naszc- 
fmii poecie

Ze pamięta o mnie wszędzie a nawet 
I ii> gazecie

Lecz niech sie nikt nie łudzi, 
zaraz nastapi natarcie. Zaczyna 
Sie zpoczatku łagodnie od dwu­
wiersza.

Lecz gazeta nic jest na to, aby strzc- 
I łac bzika

I odrazu stawiać Prymę za łazika.

Po tym następuje cios ostatec­
zny, który kładzie przeciwnika 
na obie łopatki.

Dobrze jestem przekonany za tych- 
r piec miesięcy 

Ze każdy ma juz dosyć grzechów 
In Bolek najwięcej.

W ten sposób zaczai pisać Ja­
rosław Pryma. Pierwszy wiersz 
napisał w obronie własnej. Później 
zaczai .sam atakować. Pocie.szal 
swe ofiary, jak np. atakowanych 
kucharzy.

Nie gniewajcie sic kucharze, ze ja 
[trochę kłamie 

Bo ja dzisiaj pisze nu was a wy jutro 
I na mnie.

Nawet wam sic tu przyznaje, kto 
I pisie te wiersze 

jest to łazik łazikowski i instruktor 
[pierwszy.

W ten sposób bawiliśmy sie, 
śmiali i wychowywali wzajemnie 
na linii, niedługo po krwawych 
atakach, na pozycji, gdzie w dzień 
nie można byle wychylić nosa z 
naszych dziur.

.M IKTKK
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spotęgowanie walki z faszyzmem w P o l s c e l i L l
Wspaniale p rzep row ad zon y  

strajk chłopski w Polsce, jego 
rozmach, siła, solidarna walka ro­
botników, oraz Stanowczość, z ja­
ka wystąpiły milionowe masy lu­
dowe przeciwko faszyzmowi o de­
mokratyczne prawa ludu, wyraź­
nie wskazały, ze w ostatnich la­
tach zaszły w Polsce poważne 
zmiany w układzie sil na korzyść 
demokracji.

Nie baczac na wszelkie trud­
ności, jawna niechec i przeszkody 
ze strony niektórych prawicowych 
wodzow P. P. S. i organizacyj iu-'* 
dowych, idea szerokiego, aktyw­
nego, demokratycznego frohtu 
dejrzewa w masach. Tam, gdzie 
dochodzi do walki— staje siä ona 
wspólna i nosi charakter fronto­
wo— ludowy. Razem walczyli i 
wystąpili w sierpniu chłopi i ro­
botnicy w woj. Krakowskim Łód­
zkim, i innych województwach. 
Jeśli solidarne wystąpienie robot­
ników nie objęło wtedy całego 
kraju, nie jest to wina robotni­
ków, którzy sie wszędzie tego do­
magali, jestto wyłącznie wina tych 
wodzow prawicowych, którzy 
wszystko robili, zęby nie dopuś­
cie do strajku solidarnościowego 
robotników (jakie sie odbyły w

I ) Warszawie, Lodzi, Krakowie, Tar-
< nowie i Bochni) w innych mias-

I I tach.
Bezpośrednim rezultatem stra- 

• jku chłopskiego sa masowe zwy-
I ' cieskie strajki robotników, które

objęły teraz cały kraj. Strajko-
I j wali robotnicy Białegostoku, okre-
15 gu łódzkiego, przygowuja sie do
I' walki górnicy i metalowcy Gorne-
I ' go Slaska, strajkują górnicy w
I ' wielu kopalniach w Dąbrowie.
II Pracownicy Miejskiego Zakładu 

Użyteczności Publicznej w War-
p  szawie przeprowadzili wspaniale
P  zorganizowany strajk z bohater-
l> skimi tramwajarzami na czele,
H zmuszając komisaryczny Zarzad

m. Warszawy do ustępstw. W 
drobnym przemyśle wybuchają 
codzienie dziesiątki strajków i 
okupacyj fabryk. Prawie wszy­
stkie strajki nosiły i noszą cha­
rakter ofenzywny: głównymi za­
daniami ich sa: umowa zbiorowa,

■* podwyższenie zarobków robotni­
czych skrócenie czasu pracy i t. p.

Na wszystkich zebrajiiach, wie­
cach, demonstracjach i akadem- 

I' jach robotników i chłopów, które
Sie teraz odbywają w Polsce 
— przyjmuje • sie rezolucje, w któ­
rych Sie zada rozwiązania sejmu 
i senatu mianowanców i nowych, 
demokratycznych wyborów. Zada 
Sie demokracji, zwolnienia wszyst­
kich więźniów politycznych, am- 
nestji dla emigrantów politycznych, 
zniesienia hańby polskiego obozu 
koncentracyjnego w Berezie Kar­
tuskiej, zerwania zdradzieckiego.

targowickiego paktu wojskowego 
Becka z Hitlerem, przystąpienia 
Polski do bloku państw demokra­
tycznych i pokojowych. Robotnicy 
i chłopi ha wszystkich swoich ze­
braniach sla gorące i braterskie 
pozdrowienia bohaterskiemu ludo. 
wi Hiszpanii.

Ostatnie zdarzenia w Polsce wy­
kazały, ze przewazajaca wiekszosc 
narodu polskiego jest przeciwko 
faszyzmowi. Z klasa robotnicza i 
chłopska idzie wiekszosc inteli­
gencji pracującej. Najważniejsze 
związki pracowników państwo­
wych i umysłowych wypowiedzia­
ły sie przeciwko faszyzmowi za 
demokracja, przeciwko nowej or­
ganizacji sanacyjnej OZONowi. 
Wewnątrz tych organizacyj odby­
wa Sie głęboki preces radykalizac- 
ji. Pozbywają sie oni stopniowo 
szkodliwych iluzyj o obozie sana­
cyjnym. Potężny Związek Nauczy­
cielstwa Polskiego wypowiedzią! 
sic jawnie przeciwko OZONowi 
za demokracja. Prowadzi on cały 
czas walke przeciwko reakcyjne­
mu klerowi, który chce znowu 
zaprowadzić średniowieczne meto­
dy w szkołach polskich. W  odpo­
wiedzi na zamkniecie i obsadzenie 
przez policje lokalu głównego 
Związku Nauczycieltwa Polskiego, 
nauczyciele zorganizowali 24-ro- 
godzinny strajk powszechny. Po­
ważna czesc drobnomieszczaństwa 
polskiego zaczyna sie coraz bar­
dziej orjentowac na walczące 
masy antyfaszystowskie. Wyka­
zało ono otwarcie swoja sympatje 
strajkującym masom chłopskim i 
robotniczym.

Rośnie nienawiść do faszyzmu. 
K r w a w e  masakry, urządzane 
przez podle psy Skladkowskie- 
go na chłopów tak wstrząsnęły 
głęboko masami ludowymi, ze w 
niektórych wsiach księża, licząc 
Sie z nastrojami chłopów odpra­
wiali msze żałobne za dusze pole­
głych, zamordowanych przez sa­
nacje chlopow. Krwawi kaci rzą­
du Skladkowskiego i Becka rzą­
dzą krajem dzikimi metodami, jak 
legje cudzoziemskie w okupowa­
nym kraju: metodami masowych 
aresztów, mordowaniem bezbron­
nego ludu “pacyfikacja” miast i 
wsi. Podstawowa siła sanacji jest 
knut i karabin, wiezienie i bagnet.

Sierpniowa próba mobilizacji 
polskich hitlerowców - endeków i 
NAR y skończyła sie haniebnym 
fiaskiem. Faszystowscy “bohate­
rzy” żyletek i bomb, chuligańskich 
napadów i pogromów bezbronnej 
ludności żydowskiej, którzy wszę­
dzie krzyczą, ze maja za sobą cały 
naród polski, pokazali przy tej 
próbie sil, ze nietylko nie maja za 
sobą większości narodu polskiego, 
ale ze wiekszosc odnosi sie z nie­

nawiścią tak do nich, jak i do sa­
nacji. Nie potrafili oni nawet wy­
prowadzić na u l i c e  poważnej 
części drobnomieszczaństwa, wś­
ród którego mieli dotychczas po­
ważna sile.

W porównaniu z potężnymi, ma­
sowymi demonstracjami chłopski­
mi i robotniczymi—endeckie wy­
glądały bardzo nedznie. Endecy 
nic nie mogą dac msisom ludowym, 
które zadaja chleba, ziemi, wol­
ności i pokoju. Ich piosenka an­
tysemicka coraz bardziej uprzy­
krzyła Sie masom, które coraz 
lepiej rozumieją, zn pogromami i 
biciem żydów lud z'.:i nie nakarmi. 
Rozumieją, ze bandyckie zgraje 
pańskich synalków anarchizuja 
tylko kraj, ze ich haniebne wy­
czyny ida na reke obszarnikom 
i kapitalistom, ze ci “narodowcy” , 
to śmiertelni wrogowie ludu pol­
skiego.

W Polsce odbywa sie teraz go­
rączkową mobilizacja sil. Sanacja 
chwyta sie wszelkich środków, aby 
sie utrzymać przy władzy. Widząc 
porażkę nowej organizacji faszy­
stowskiej—^OZONu, jej przywódcy 
zrobili po strajku chloskim ostry 
zwrot.

Oświadczyli teraz, ze chcą “zje­
dnoczenia narodowego” nietylko z 
prawica, ale i z lewica; obiecali 
dac nowa ordynacje wyborcza. Sa­
nacja robi wszystko, by oderwać 
chlopow od klasy robotniczej. W 
tym celu rozpowszechnia pogłoski 
o bliskim ustąpieniu premjera 
Skladkowskiego i n om inac ji 
“ chłopskiego” ministra Poniatow­
skiego na premjera. Beck spieszy 
do Paryża, aby uspokoić francu­
ska opinie publiczna, która nie­
dwuznacznie wypowiedziała sie 
przeciwko jego hitlerowskiej poli­
tyce, przeciwko krwawym meto­
dom rządzenia sanacji. Nie udało 
mu Sie jednak jej uspokoić.

Jednocześnie sanacja wciaz robi 
ustępstwa endekom, a zwłaszcza 
NARowcom, pozwalając im be­
zkarnie urzadzac pogromy Żydów, 
rzucac bomby i strzelać na de­
monstracje robotnicze. Sanacja i 
endecja staraja sie wspólnie za­
głuszyć zew ludu o demokracje 
przeciwko faszyzmowi w potokach 
krwi żydów, robotników i chłopów 
polskich.

Staraja sie oni wmówić, ze 
bestjalskie bandy chuliganów wy- 
razaja opinie ludu polskiego. Pro­
wadza politykę gwałtu i “pacyfi­
kacji” , szantazuja jednocześnie 
wahających sie prawicowych wo­
dzów P. P. S. groźba wojny do­
mowej i groźba represyj, zadajac 
od tych wodzów lojalności wypo­
wiedzenia wyprawy krzyżowej 
przeciwko komunistom, to znaczy 
przeciw większości klasy robotni­

czej, walczącej aktywnie o jedno­
lity front ludowy.

Do usiłowań polskiego faszyzmu 
oderwania chłopów od robotników, 
przyłączył sie ostatnio tak zwany 
front “Morgę” (Chadecy, enpero- 
wcy, i niektórzy prawicowi wo­
dzowie Stronnictwa Ludowego), 
który chce pozyskać masowy ruch 
chłopski dla swoich celów polity­
cznych i stworzyć nowa burzua- 
zyjna sile. Teraz w Polsce roz­
grywa Sie wielka walka poli­
tyczna i jej wynik jest zalezry 
od zdecydowanej postawy i w< li 
mas ludowych. W  ich rekach spo­
czywa los Polski. One mogą p >- 
krzyżować wszystkie plany fasz - 
stów. Masy ludowe dały wspani i- 
ly przykład bojowej walecznos i. 
Zadaja one CZYNU, natychmias­
towego zjednoczenia wszystki :h 
sil antyfaszystowskich, aby i ie 
dac faszyzmowi dojsc do siebie :>o 
kiesce sierpniowej. Chłopi i rob >- 
tnicy nie wierzą faszystowski n 
obiecankom. Jeszcze nie wysch a 
niewinnie przelana krew chlopsKa 
na polskich drogach i polach. Z 
katami ludu nie prowadzi sie pc - 
traktacji, wroga ludu trzeba tak 
długo bic, az Lud zwyciezy.

Bohaterska walka narodu hir z- 
panskiego o niepodległość i w )1- 
nosc dala przykład wszystkim, 
jak trzeba walczyc i zwyciezac. W 
Polsce bije decydującą godzi. a. 
Powinni to nareszcie zrozumieć i 
wodzowie, którzy sie wahaja, O, - 
tatnie wezwanie Stronnictwa Lu­
dowego, podpisane przez Witos.a, 
oraz uchwały Komiisji Centraln j 
Zw. Zawód, wraz z P. P. S. móv/i 
o mobilizacji mas ludowych 'lo 
bezkompromisowej walki z fa.'̂ z- 
yzmem. Trzeba, aby te slov.'a 
przekształciły sie w czyny. Na­
kazem chwili jest: nietylko mó­
wić, ale przystąpić do czymi, lo 
natychmiastowego .realizowania 
demokratycznego frontu ludowe­
go, bo od tego zalezy zwycięstwo 
ludu.

Wróy znajduje .sie na prawo. Na 
lewo znajdują .sie loszystkie sü’i 
antyfaszystowskie, demokratyczne. 
Powinny one i mu.sza natychmia.d 
sie zjednoczyć, maja boioiem ws­
zystkie jeden wielki eel-obalenii 
faszyzmu, sttoorzenie Polski wol­
nej i ludowej.

Polscy ochotnicy bryg. Dąbrow­
skiego i innych formacyj, którzy 
przelewają swa krew na ziemi 
hiszpańskiej ZA W ASZA I NAS­
ZA  WOLNOŚĆ, siedzą cały czas z 
wielkimi natezeniem walke ludu 
polskiego z własnym faszyzmem. 
Przesyłają oni naszym braciom i 
siostrom w Ojczyźnie bojowe, bo­
haterskie Salud!
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LUD POLSKI PAMILTA O DAHHOWSZCZAKACIl
z  każdym dniem poteznłeje i 

wzrasta akcja solidarnościowa 
mas ludowych w Polsce z ludem 
hiszpańskim. Zostaja wciągnięte 
<'oraz szersze masy do udziału i 
organizacji realnej pomocy His­
zpanii. .^kcja pomocy Hiszpanii 
idzie równolegle ze zwalczaniem 
j)rofrankowskiej polityki rządu 
sanacyjnego ze strony mas ludo­
wych.

V̂ ■lesci o bohaterskiej walce Dą­
browszczaków “ za Wasza i nasza 
Wolność” docierają do kraju, do 
fabrjk i wsi, budząc wszędzie 
entuzjazm i rodząc durne ze sy­
nów ludu polskiego, walczących 
w Brygadzie Dąbrowskiego.

Masy ludowe Polsce widza 
w ochotnikach polskich w His­
zpanii, którzy przybyli z kraju i 
z emigracji (z  Francji, Belgji, 
.Argentyny, Kanady, Stanów Zje­
dnoczonych), aby przelewać swa 
krew za wolność i demokracje, 
— urzeczj’̂ vistnienie Frontu Lu­
dowego, który przyczyni sie do 
scementowania demokratycznego 
frontu ludowego w Polsce.

Z każdym dniem wzrasta liczba 
antyfaszystów, rwących sie do 
wyjazdu do Hiszpanii. Miedzy an- 
tyfaszystami różnych zakątków 
Polski Istnieje współzawodnictwo 
o pierwsze miejsce w dostarczaniu 
ochotników na front do Hiszpanii. 
Niestety, ochotnik polski napoty- 
l«a na swojej drodze na niesłycha­
ne trudności 1 przeszkody. Ocho­
tnicy musza nielegalnie przebyć 
kilka granic, nieraz chodzą po kil­
kaset kilometrów piechota, i od­
siadują kary po więzieniach w 
różnych krajach.

Coraz częstsze sa w  Polsce pró- 
cesy /.a usiłowanie przekroczenia 
granicy w celu przedostania sie 
do Hiszpanii w szeregi Dąbrows­
zczaków. Wyroki, jakie w tych 
sprawach zapadaja wynoszą po 
kilka miesięcy wiezienia, a nawet 
po kilka lat.

Popularność batalionu Dąbrow­
skiego, Palafoxa, kompanii Mi­
ckiewicza jest iiardzo wielka. Na 
zebraniach robotniczych, związko­
wych, chłopskich i inteligencji 
pracującej, przyjmuje sie liczne 
rezolucje i gorące pozdrowienia

(K ( )H i :S P O N I )E N ( ; | A  z  w  A R S Z A W A  )

dla ludu hiszpańskiego i Dabron - 
czczaków. Na fal)rykach, i w naj 
liardziej oddalonych, głuchych 
wioskach białoruskich i ukraińs­
kich —  robotnicy i chłopi przy­
jmują patronaty nad Dąbrowsz­
czakami. Na konferencji chłop­
skiej w Rzeszowie stary, bezpar­
tyjny chłop zaproponował uchwa­
lenie pozdrowienia dla walczącego 
ludu Hiszpanii, oraz dla walczą­
cego tam “ naszego chłopa Tka- 
czowa” . Na konferencjach górni-

czycli w zagłębiu Dabrowsiiim 
mówcy z duma podl«reslaja udział 
swoich Zuglebiaitów w Brygadzie 
Dąbrowskiego. Na zebraniach, 
iiiedy ws]>omina sic o Dabrowsz- 
czakacli, robotnicy podnoszą sic z 
miejsc z iiodniesionymi pięściami 
i spiewaja 3Iiedzynarodówke. Li­
sty Dąbrowszczaków chodzą z rali 
do rak. Sa i)otym zniszczone do 
tego stopnia, ze prawie staja sie 
nieczytelne.
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PocUk poihiiipj proiliłkcji: Olo dar r/adii 
faHzvKtoAVHkiej sanacji iHn DaUrtiwszczu- 

przcHluiiy za posrctliiiclwcin y.!)iro>v 
Franca, oraz najemników Hitlera i Mus- 

soliniego.

SEN O PRZYSZŁOŚCI
Raz gdym w okopach itsnal po pracy zmęczony.
By rozprostować rozbolało kości.
Naszła mnie zdałeka — hen, od polskiej strony '
Lasem zielonym pachnaca wizja przyszłości.

Widziałem kosy chłopskie w twardej, jak stał dłoni,
I  młot robotnika i karabin w rece
Tych, co miłczec nic chcąc dorwali sic broni
I przysięgli wyzwolić tych, co zyja w mccc,

I wałczyc będziemy niczym nie złamani 
Wołali: "Razem pójdziemy na taniec ten krwawy 
I słyszałem jak wszyscy w szeregach zebrani 
1 cała krew oddamy dla kochanej sprawy!"

Widziałem policje, co salwę dawała 
I  pancerne anta, nawet tanków roje.
Lecz robocza ręka wszystko przełamała 
Zwycięsko przechodząc poprzez wszystkie boje,

/ słyszałem, jak matka mówiła: nic czekaj!
Głosem twardym, jak orcz — idz wałczyc, czas leci!
L-a — nic łza błysnęła w spracowanym oku — zwyciężaj! 
Szeptały blade usta — idźcie moje dzieci! —

Popłynęły szkarłatem mieniące strumienie 
Rosząc zielen pół dalekich i wilgoć mchów leśnych 
Niejedna wioskę i miasto objęły płomienie,
I  często słychac było jck pieśni bolesnych.

Lecz widziałem, jak stałe szedł szereg do przodu 
Piersią rozbijając faszyzmu okopy 
I  nic nie powstrzymało zwycięstwa pochodu 
l padł na ziemie polska promień słońca złoty.

Popłynęła szeroko piesn ludu zwycięska 
Od Karpat sicgajac modrych brzegów morza.
Od Wilna prastarego do kopalni Słaska 
I uniosła sic nad Polska przcczerwienna zorza,

I powstał lud wyklęty i sztandar roboczy 
Młotem, sierpem błyszczący wpłynął ponad trony 
I Polska nasza była.,, w tym przecieram oczy —
Toc spałem... i wzrok stęskniony sięga na północne strony.

Fakt docierania "Dąbrowszcza­
ka” i listów do kraju ma oli)rzy- 
nii<> ziniczenie; wzmacniają dąże­
nie iinus do stworz(“nia szerokiego 
frontu deinolvratycznego. I’ rzy- 
swajaja masom dosniadczenie wal 
ki indu hiszpańskiego i zdol>ycze, 
które przyniósł masom pracują­
cym Indowy front w Hiszpanii. 
Nie baczae na represje ze strony 
rdazu i trudności wysyłania i»ie- 
nie dzy do Hiszpanii, alicja zbiórek 
pienieznycli trwa nadal. /agle- 
biu I. -̂go czerwca kopalnie i zna­
czna czesc fabryli pracowały je­
dna dniówkę na Hiszpanie. .Meta­
lowcy w Warszawie uehwalili ufu­
ndować sztandar dla batalionu 
Dąbrowskiego. ICówniez inne zwią­
zki w Lodzi uchwaliły zwrocie sic 
do Komisji ('eiitralnej Związków 
Zawodowy<’Ii o sprowadzenie do 
Dolski dzieci baskijskich. Analo­
giczna uciiwaie poujella iionferen- 
eja delegatów Imdowlanycii okrę­
gu warszawskiego. Inne związki 
podjęły takie same uchwały.

Na Białorusi Zachodniej masy 
chłopskie szeroko nodchwycily i 
urzeczywistniły inislo: “ 1’ ierwszy 
snop na dzieci i lud hiszanski". 
Miodzie/, robotnicza zbiera pienią­
dze na ambulans.

Faszyzm w Polsce robi ^̂ •s/.y- 
stko, zęby nie dopuście do szerokiej 
akcji solidarnościowej. .Aresztują 
i wysylaja do Berezy za udział \v 
zbiórkach nicnicznycii. Kozwiazu- 
ja zebrania i wiece, na których 
wspomina .sic o Hiszpanii. Cen­
zura nie przepuszcza w prasie ża­
dnej wiadomości o Dal>rowszcza- 
kacli. Faszystowska i)rasa pro­
wadzi wściekła wali«' [irzceiw lu­
dowej Hiszpanii.

lAiszyzmowi nic iidalo sie i nie 
uda sie przemilczeć nrzed masa­
mi bohaterskiej walki iiniii his­
zpańskiego i bratniego udziału w 
tej walce ochotników ptilskieii. 
Ma.sy ludowe w pcdsce w ogniu 
walki przeciw faszyzmowi nie za­
pominają ani na jedna cliwile o 
Hiszi)anii, o swt>icli najh-|)rzyeii 
brariiich, ocholnikadi polskich, 
którzy w Armii Liniowej
przelewają swoja krew "za Ma­
sza i za nasza Wolność” , za Hi­
szpanie Ludowa, i za Polskę Lu­
dowa;

'm

Szliiiular. który w iniM-iiMi ludu (»oUkiego 
wrerzviu l)u!>n»w«7.c/.uk«in Komiinintyczim 
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Ochotnicy żydowscy w  polskich for­
macjach hiszpańskiej Armii Ludowej

a . i'-
V  %  ]
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Towarzysze żydowscy z pierwszej grupy :t(i-cin oeliolników polskich w Hiszpanii.

Październik 1936: Ze wszystkich 
zakątków świata przybywają 
ochotnicy Wolności. Robotnicy, 
chłopi, inteligenci, rzemieślnicy 
porzucili rodzinę, dom, prace, by 
dzielić los i trudy wojenne z lu­
dem hiszpańskim, by tu, daleko 
od Ojczyzny walczyc z faszyz­
mem, krzywda, niesprawiedliwo­
ścią, panujaca tu, na ziemi hi­
szpańskiej i tam, daleko —  w Pol­
sce, Niemczech, Bułgarii...

Wśród polskich ochotników, 
którzy stanowili jedna z najli­
czniejszych grup brygad frontu 
ludowego przybyli i ochotnicy ży­
dowscy. Z górnikiem Nordu,. me­
talowcem z Warszawy, chłopem 
ukraińskim przybyli krawcy i ka- 
masznicy żydowscy z Belleville, 
Muranowa. Kałuszyna, Pińska, by 
stanac pod tym samym sztanda­
rem walki o Wasza i nasza Wol­
ność, wolność Hiszpanii, wolność 
tych tysięcy prześladowanych w 
Przytyku, Brześciu, obozach kon­
centracyjnych Dachau i Pappen­
berg.

W  pierwszej grupie 36, która 
podłożyła kamień węgielny pod 
wszystkie formacje polskie obok 
imion. Palki, Kochanka Matusz- 
czawa widzimy nazwiska żydo­
wskich robotników, Inselsteina, 
Kirszenbauma. Elkona i Bauma.

Wsrod pierwszych poległych 
bohaterska śmiercią w pierwszych 
dniach walki razem z dziesiątka­
mi pierwszych Dąbrowszczaków 
czytamy nazwiska Inselsteina, El­
kona i. Bauma.

Rosną nasze formacje, przyby­
wają nowi ochotnicy z Polski, 
Belgji, Francji, Kanady, przyjezd- 
zaja robotnicy i biedota żydowska

z najbardziej zapadłych miaste­
czek polskiej Ukrainy i Białorusi, 
z krętych uliczek najuboższych 
dzielnic Paryża i Brukseli. Zgar­
biony wiekowa niewola robotnik 
żydowski rozprostował plecy, by 
wraz z robotnikiem i chłopem pol­
skim ruszyć do ataku na faszy­
stów, spadkobierców Inkwizycji 
hiszpańskiej, twórców współcze­
snej inkwizycji z hitlerowskiej 
Norymbergi.

W  walce o słuszna sprawę do­
konywali w Hiszpanii robotnicy 
żydowscy cudów bohaterstwa. Wo­
bec setek wyśmienitych zolnierzy- 
Zydów argumenty antysemitów, ze 
Zyd jest tchórzem i dezerterem, 
sa czczym i wyświechtanym fra­
zesem. Żydzi, siła wciągani do ar­
mii carskiej nie byli dobrymi żoł­
nierzami. Pocóz Sie było starać 
bronie tego rządu i ustroju, który 
palii i niszczył miasteczka i osied­
la żydowskie. Pocóz bronie było 
tych, którzy organizowali dzikie 
pogromy Kiszyniowa i Homla. W 
naszej armii republikańskiej, w 
brygadach międzynarodowych, 
które sa wielka, ściśle spojona 
rodzina wszystkich ochotników 
wolności, wśród najlepszych żoł­
nierzy sa Żydzi. Wystarczy ws­
pomnieć pierwszych Dąbrowszcza­
ków — Zydow Inselsteina i Elkona, 
wystarczy wspomnieć kapitana 
Dawidowicza, adjutanta batalionu 
Dąbrowskiego, Rubinsteina, któ­
ry mimo czterech ran nie odstę­
pował od swego C. K. M. u i Bo- 
brusia z batalionu Palafoxa. Ws­
pomnijmy poległych towarzyszy 
żydowskich z kompanii Mickie­
wicza, towarzysza Mannheima i 
Eisenberga, który sam jeden pod-

czolgal Sie pod stacje kolejowa, 
gdzie ukrywali sie faszyści i obr­
zucił ich granatami, przewazajac 
tym czynem szale zwycięstwa na 
nasza stronę.

Wielu róbotnikóWfźydowskich z 
Polski, Francji i Palestyny walczy 
nadal w naszych szeregach, słu­
żąc przykładem męstwa, dyscy­
pliny, i bezgranicznego poświece­
nia. Towarzysze żydowscy biorą 
żywy udział w naszym życiu poli­
tycznym i kulturalnym. Wśród 
dziesiątków korespondentów, bu­
downiczych “Dąbrowszczaka” , ga­
zetek ściennych i okopowych 
wśród naszych pracowników po­
litycznych frontu i bazy sa 
również towarzysze żydowscy.

Dzięki staraniom naszych akty­
wistów żydowskich, ukazuje sie 
ostatnio biuletyn żydowski, Frei- 
heitskempfer — Bojownik Wolno­
ści, organ który informuje żydo­
wskich ochotników w ich macier­
zystym jeżyku i który odzwier- 
ciadla bohaterska walke żydo­
wskich towarzyszy.

W batalionach naszych panuja 
braterskie stosunki miedzy żoł­

nierzami wszystkich narodowo.sci.
Niema różnic miedzy Polakiem, 

a Żydem w walce o wspólny cel.

Dąbrowszczacy wszystkich for- 
macyj protestowali ostro przeciw 

'  pogromom w Polsce, popieranym i 
sankcjonowanym przez rząd.

Zbierając na nasz “Dzieniik 
Ludowy", nie zapomnieliśmy po­
przeć naszym żołnierskim groszem 
paryskiej “Naje Prese” , na która 
dawali nietylko Polacy, ale i Hi­
szpanie.

Robotnicy żydowscy w Pol me 
siedzą z zainteresowaniem i gc ra­
ca sympatja walke Dąbrowszcza­
ków, wiedza, ze tu, w Hiszp; nii 
rozgrywa sie walka o Polski — 
Ojczyznę wolna dla milionów i ci­
skanych Polaków, dla milioi ów 
prześladowanych i poniewieram xh 
obywateli Żydów.

Żołnierze żydowscy w Hiszp: nii 
godnie kontynuują stare tradjeje 
wolnościowe żydowskich mas lu­
dowych i tradycje Polski, kn ju, 
z którego w większości swej po­
chodzą.
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UKRAIŃCY W BRYGADACH 
MIĘDZYNARODOWYCH
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W  braterskim sojuszu z ludem 
rosyjskim ukraiński lud na Ukrai­
nie Radzieckiej obalił przed 20 la­
ty barbarzyńskie rządy obszarni­
ków i kapitalistów.

W braterskim sojuszu z ludem 
polskim, wałcza ukraińskie masy 
pracujące po drugiej stronie 
Zbrucza, gdzie rządzi sanacyjna 
klika ciemięzców ludu.

W sławnych dniach kwietnio­
wych ubiegłego roku, splywaja 
ulice Lwowa gorącą krwią ukra­
ińskich, polskich i żydowskich ro­
botników.

Wspólnie wałcza chłopi podczas 
ostatnich walk w Polsce. Ukraińs­
ki chłop staje obok swego brata 
w sukmanie, z pod Rzeszowa, Lu­
blina i Warszawy.

Staje na zew walki bohaterski 
Wolyn.

Wspólnie przelana krew cemen­
tuje braterski sojusz, zrasza bo­
jowe sztandary pod dumnym has­
łem;

ZA W ASZA I  NASZA 
WOLNOŚĆ

Za przykładem Lwowa, Leska, 
Wołynia wałcza ukraińscy chło- 
pimw Hiszpanji.

z dalekiej Argentyny. Szli z ws­
zystkich krańców świata.

Przyszli wraz z ochotnikami 
polskimi.

Juz w pierwszej grupie imienia 
Wróblewskiego, która wałczyła 
jeszcze pod Irunem, jest ukraiń­
ski robotnik z Francji, Pawełek 
Iwar.:.vicz.

Wałcza ukraińscy ochotnicy w 
Batałjonie Dąbrowskiego, w kom- 
panji Mickiewicza, w kompanji 
C. K. M. im. Waryńskiego. Wał­
cza w batałjonach kanadyjskim i 
amerykańskim. Wielu Ukraińców 
przechodzi przez batałjon Dimi- 
trowa.

W nowym batałjonie Palafoxa 
tworzy sie kompanja im. Tarasa 
Szewczenki.

Nawiazujac do sławnych walk 
doby minionej stworzyli Ukraińcy 
kompanje Tarasa Szewczenki. 
Nieugięty, bezkompromisowy re­
wolucjonista ludowy, staja sie 
sztandarem żołnierzy Armji Re­
publiki Hiszpańskiej. Wieziony w 
kazamatach carskich, zasyłany w 
dalekie stepy, znienawidzony przez 
władców i prześladowany poeta 
chłopski, wstaje na rozległych po­
lach Hiszpanji.
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Od Irunu, poprzez Casa deł 
Camipo, Jarame, Guadalajare, 
Brunete i Saragcssś, krew ukra-

Nic nie zdołało ich zatrzymać, 
gdy przed rokiem wstrząsnęła 
światem wiese o buncie zdradziec­
kich generałów i o zbrojnej walce 
całego ludu Hiszpańskiego prze­
ciwko napastnikom.

Szli robotnicy Lwowa, chłopi 
Wołynia, więźniowie Brygpdek, 
Lucka, Berezy Kartuskiej. Szli 
przez piec granic.

Szli z kopalń Francji i Bełgji, 
przybywali z za oceanu, z Ame­
ryki i Kanad.v. Przybywali az hen.

inskich bojowników, padłych wraz 
z polskimi braćmi jest świadect­
wem tego, ze naród ukraiński nie­
ma nic wspólnego z banda Kono- 
wałców i Mudrych, którzy popie­
rają hitlerowskiego lokaja Franca.

Ze naród ukraiński jest po stro­
nie Hiszpanji Ludowej.

Ze ukraińscy pracujący potrafią

Siedzi trzech na lawie pod ścia­
na. Starzy. Twarze pomarszczone, 
jak Uście jesienne. Przytrzymują 
zębami fajki drewniane i pyka ja— 
wydmuchują trzy pasemka dymu. 
A  dym, załatujacy dusznym zapa­
chem najtańszej machorki, jakby 
światła szukał. Trzema wirujący­
mi pasenkami okraza mała, łojo­
wa swieczke, przyklejona do pę­
katej skrzyni. Dymnymi chmur­
kami dławi Sie nikły, kopcący pło­
myk —dusi Sie od braku powietrza.

—Szczo u didka — zzyma sie 
chłop w bronzowym serdaku. 
Chwycił mała, kolącą drzazgę i 
wydłubuje ze świeczki lepkie grud- 
Tu kopcin i łoju.

—Czytajte suside — zachecaja 
dwaj inni, niepiśmienni.

Pod drżące, jak na ekranie, 
światło podsuwają zabrudzona ko­
pertę, wymęczona i wymietoszona 
przez wiele rak.

—^Wid Semena — zapewnia ch­
łop w bronzowym serdaku.

—Każe sia wid Semena — pot­
wierdzają dwaj niepiśmienni, cho­
ciaż to nie nowina. Wiadomo, list 
przyszedł z gminy. Niema zęba­
tych znaczków —  jakieś podłużne 
pieczecie. No tak.

Tak, tak, wid Semena — zainto­
nowali chórem.

—Z Ispanii, z wijny. Kurne Iwa- 
ne. Czuły wy wze o Saragossi ?

—Semen buw, a jakże buw pry 
maszinengewerach. Faszistiw na- 
rizaly, jak sołomy w znywa.

—Czytajte, suside — proszą sie 
dwal niepiśmienni.

Sucho trzeszczy rozcinana ko­
perta. Niewprawny palec nie umie 
posuwać Sie równomiernie po li­
nii grzbietu. To tu, to tam wy­
skakują jakieś zaokrąglenia wy­
rastają trójkąty postrzępione, 
wyrwane z odwrotnej strony ko­
perty. Nasz susid wyrównuje linie. 
Wycina te strepki papierowe pal­
cami i układa pojedynczo, jak 
chłopka korale, urwane z naszyj­
nika. Pieczołowicie szereguje róz- 
nokstałtne strzępki, wypukłe pro­
wadzi we wkłesłe łożyska, trój­
kątne o ostrym szczycie w dwura- 
mienne, obejmujące je ramki. Pie­
czołowicie, bo na tych okałecza- 
łych strzępkach ■ kikutach łeza 
okałeczale litery i zgłoski, a po 
liłozeniu wyjdzie imię, nazwisko, i 
jakieś dalekie, hiszpańskie miasto- 
adres jego syna.

rozprawie sie z faszyzmem u sie 
bie.

Krzepną i rosną batałjony Wol­
ności. A  po zwycięstwie w Hisz­
panji, powrócą do Polski, aby sie 
rozprawie z polskim faszyzmem i 
ukraińskimi zaprzedańcami.

—Czytajte, suside, — dopomina­
ją Sie dwaj niepiśmienni, wyjąwszy 
z niecierpliwości fajki z ust.

Nareszcie! nasz susid grzebie 
cała dłonią w kopercie. Lecz wy­
ciąga jedynie prostokątny, szor­
stki wycinek, pisany odręcznie cy­
rylica. Na czole starego zmarsz­
czki Sie podwoiły. Ruszaja sie i 
zbłizaja do siebie, jak fałdy har­
monii. Cos złego gra w tym czło­
wieku. Burzy sie krew spokojna, 
przyzwyczajona do długich, robo­
czych dni, nasyconych słońcem i 
gorącem.

Starcza ręka powraca do ko­
perty. Wygina ja na wszystkie 
strony. Pozostaje w reku tylko 
szorstki wycinek zapisany cyry­
lica.

—Lystu nema odpowiedzieli 
trzej sasiedzi chórem.

Świerszcz zacykał za piecykiem. 
Dalekie wycie skłebionech głosó'w, 
napeczniałe, ciezkie szumy zagłu­
szyły beztroska, jednostronna me- 
łodje Świerszcza. To Dniestr sko- 
wyczał rozhukanymi bałwanami. 
Gdzieś, na dnie starej, ukraińskiej 
rzeki kipiało gorące, wirujące 
źródło burzy i powodzi.

—Każe sia, posterunkowyj łyst 
zabraw — powtórzyli wszywscy 
chórem.

Pykaja fajki. Niechaj dym mil­
czący za nich mówi. Niech zasło­
ni sciezyne pod oknem, bo może 
najemnicze, chytre ślepia zaziera- 
ja przez szybkę.

- -Czytajte, szczo pryszło, susi­
de.

Nasz susid sylabizuje: Wisty z 
Zachidnoj Ukrainy.

Fajki wysunęły sie z ust:— po 
ukrainsky! Mozę se Semen pysaw.

Nasz susid, czytając dalej, ced­
zi zgłosko po zgłosce, a potym 
powtarza całe słowa:

W sta--w aj - te ! wstawajte.
Kajdany porwite!
Mocny wiatr, płynący gdzieś od 

naddnieprzańskich lęgów, uderzył 
w szyby, az sie szklany jek roz­
proszył po świetlicy.

Zwrócili stare, pomarszczone 
twarze nasi trzej sasiedzi w stro­
nę okna, bo zdawało sie im, ze sły­
szą wyraźnie stukanie w szybę i 
przeciągle pohukiwanie echa: 
Wsta — waj te, wsta • wajle, 
kajdany porwijte!

•I.\N WYK.A

Z każdym transportem przyby­
wają nowi ochotnicy. Nowe odd­
ziały staja do wałki. Hartuje sie 
w bojach pierwsza ukraińska 
kompanja Tarasa Szewczenki.
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l 3 a t a l i o n  P a l a i b x a
Juz kilka miesięcy minęło, jak 

obok polskiego batalionu imienia 
Dąbrowskiego kroczy nowo utwor­
zony polsko-hiszpański batalion 
Palafoxa.

Szeregi polskich wolontarjuszy 
naszego batalionu sa jednolite, lecz 
jednocześnie roznorodne. Mamy w

I)o^vóll/(\\o iMilalioiiii Palafoxa.

naszych szregach robociarzy, gór­
ników, chlopow z rzeszowskiego, 
Wołynia, Wilenszczyzny i przeds­
tawicieli pcstepowej inteligencji 
polskiej.

Zjednoczył ich wszystkich ws­
pólny sztandar walki z faszyzmen.

Niektórzy z nich, jak dowodca 
batalionu tow. Tkaczow, Tomek 
Wiśniewski, Szapiro, Gutman i in­
ni niedawno wydarli sie z kaza- 
matow polskich faszystów. W 
tych .szeregach obok 45-cioletnie- 
go Dregiela z Polesia, ktorego syn 
odsiaduje wyrok za działalność 
1’ewolucyjna, stoją niedojrzali chło­
pcy.

Wolontarjusze z Polski zgodnie 
krocza wraz z chłopami z Malagi 
i Ai-agonji.

Na batalion Palafoxa skladaja 
Sie antyfaszysci z Polski. Francji 
Kanady i Grecji, chłopi z Andaluz­
ji, Kastylji i Aragonu, wesoła 
mlndziez katalonska, obrońcy Iru-

nu i sławna kompania Mickie­
wicza.

Pierwsza kompanie naszego ba­
talionu stanowią Mickiewiczanie.

"Wszędzie, czy to w Aragonii, 
na froncie Tei-uel czy to w  Anda­
luzji, czy w śniegach Sierra Neva- 
vada, czy pod słońcem równin 
Kordoby, sławna kompania Mic­
kiewicza zawsze była na pierws­
zym miejscu.

Lud polski może byc dumny z 
takich swoich synów, jak Stanis­
law Drukala, prawdziwy przeds­
tawiciel kompanii, który po boha­
tersku walczył i zginał dla sprawy 
antyfaszystowskiej.

Nasza kompania Mickiewicza 
wypełniać bedzie, az do ostatec­
znego zwycięstwa wielka misje, 
powierzona jej przez antyfaszys- 
tow Polski tak pisał w rozkazie 
pochwalnym generał Gomez o Mic- 
kiewiczakach.

Teruel sta je sie próba ogniowa 
dla kompanii; złoto sie w ogniu 
próbuje— a z tych walk kompa­
nia wyszła zwycięsko.

Dalej front południowy ważny 
przez to dla kompanii, ze przyj­
muje ona kilkudziesięciu żołnierzy 
Hiszpanów na szosie Almeria-Ma- 
laga. W  ten sposob przez brater­
stwo broni, kompania stała sie 
mieszana.

Zdobycie Portugos, Pitres i in­
nych wiosek— to dalszy etap roz­
woju kompanii. Nastaja ciezkie 
walki pod Kordoba uwieńczone 
zdob3'ciem, Valsequillo i La Gran- 
jueli.

Wreszcie po 9 miesiącach walk 
na rożnych frontach spełniło sie 
stale marzenie Mickiewiczakow 
—razem z brygadami Międzynaro­
dowymi kompania bierze udział w

W
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ofenzywie na froncie centralnym. 
Dowodca kompanii, towarzysz 
Nai-wicz pisał:

Wraz z innymi rusza kompa­
nia Mickiewicza do ataku i z 
okrzykiem Hurra! Wbiegamy do 
Villanueva de la Cańada. Mimo 
silnego oporu falangistow i maro- 
kanczykow idziemy ciągle napr­
zód. Tej samej jeszcze nocy kom­
pania zostaje przerzucona na inny 
odcinek frontu, głęboko wysunię­
ty na terytorium zajete przez re- 
below. I  tu swoim zachowaniem 
Sie przyczyniliśmy sie do drugiej 
porażki faszystów.

Tacy sa Mickiewiczanie, którzy 
wzbogacili nasz batalion w wy­
próbowanych Żołnierzy i dzielnych 
przywódców.

zystow, dojsc do Villamayor de 
Gallego.

Z radoscia podjęliśmy sie wyko­
nania rozkazu, bo to przecie mia­
ła byc nasza pierwsza tak poważ­
na operacja, ofenzjrwa—w której 
mieliśmy torować drogę na Sara- 
gosse. “Walcz, albo zgiń”— czyz 
nie pod ta dewdza biły sie bata­
liony Palafoxa i Dąbrowskiego, 
okrążone daleko na tyłach faszys­
towskich pod Villamayor de Ga­
llego ? Chociaż każdy z nas byl w 
pewnym stopniu zmęczony i miał 
świadomość niebezpieczeństwa oc­
zekującej go nocnej wyprawy, ws­
zyscy bez wahania przekradli sie 
przez linie nieprzyjaciela, i.lac 
miedzy fortami w kierunku Sara- 
gossy.

'..A ' i
liiritnikcja przy kurabiiiie maszynowym.

Towarzysze balulioim Palafo.xa.

Ukraińcy naszego batalionu 
skupiają die w kompanii im. Ta- 
rasa Szewczenki. Nasze C. K. M. 
noszą nawisko Waryńskiego.

Powstał nasz batalion z dawnej 
6-ej kompanii bat. Dąbrowskiego. 
Pierwszy raz byliśmy na froncie 
pod Huesca.

Jako batalion weszliśmy w oko­
py pod Villafranca na froncie Ma­
dryckim.

Później była Saragossa i Villa­
mayor de Gallego.

Hueska wprowadziła nas w ży­
cie ̂ okopowe, a pod Madi-ytem wy­
kazaliśmy juz, ze najlepiej zorga­
nizowane ataki rozbijają sie o 
nasyp naszych okopow.

45 dni, zmieniając ciągle pozyc­
je—Villafranca, Las Rozas, Villa­
nueva de Cańada- byliśmy na li­
nii.

Pod koniec towarzysze tak sa­
mo byli gotowi do walki, jak na 
początku mimo ze straciliśmy kil­
kudziesięciu towarzyszy.

Pod Saragossa wyznaczono nam 
niełatwe zadanie: prześliznąć sie 
miedzy fortami i placówkami fas-

Oba bataliony głęboko na tyłach 
nieprzyjacielskich, pod nieus'.an- 
nym krzyżowym ogniem, nie ma- 
jac łączności z brygada—nie tra­
cąc ducha, odważnie przyjmują 
walke z nieprzyjacielem, ktorego 
siły kilkakrotnie je przewyzsraja.

I  osiągnęliśmy swój cel, zadajac 
wrogowi cios z tylu, siejąc paaikc 

i dezorganizacje na zapleczu linii 
faszystowskich, a tym samyn 
wpływając na pomyślny przebieg 
operacji na saragosskim froncie.

Przedarły sie przez kordony for­
tów faszystowskich, zachowując 
pełna bojowa gotowość i wzięły 
udział w dalszych operajacch nas­
zej sławnej brygady.

I teraz nasz batalion przygoto­
wuje Sie do nowych walk nowemi 
metodami pracy. Droga współza­
wodnictwa ulepszamy technikę, 
zwiększamy zdolność bojowa ba­
talionu.

Kiedy nas rozkaz powoła w po­
le, odpowiemy— gotowi, zawazf 
gotowi I
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BATERIA LIEBKNECHTA

Cazetn. ktora wydaja iinsi arlylcr/ysci z Brygad Micd/.yoarodnwycii ha w nirj i 
polukic artykuły.

CHRZEST BOJOWY
(Z Baterii im. Bartosza Głowackiego)

Jechaliśmy nocą. Powoli i mo­
notonnie toczyły Sie kamiony, wlo­
kąc za sobą ogromne cielska ar­
mat. Ni we śnie, ni na jawie, każ­
dy w swych myślach i marzeniach 
— siedzieli i leżeli w kamionach 
Żołnierze.

Zdała odezwał sie jakiś szmer. 
Szmer rósł i zblizal sie, napelnia- 
lac cisze nocna silnym warkotem 
notorów. Nagle na ciemnym tle 
lieba zajaśniały długie światła 
reflektorów. Teraz juz nic ulegało 
wątpliwości: to awiony warcza 
nad nami.

Zaczęły sie nawoływania - -  ko­
lumna stanęła. Po niebie szybko 
przesuwały sie światła, to biegnąc 

i  równolegle, to znów krzyżując cie. 
Jednocześnie zaterkotały armatki 
przeciwlotnicze i po niebie posy­
pały Sie wielkie, czerwone iskry.

Juz warkot awionów zaczai sie 
oddalać. Nie widać było nic. Tyl­
ko po odgłosie motorów i po świe­
cących kulach można było sie zor- 
jentowac, dokąd lecą awiony. 
Wtym jeden z świecących punkci­
ków dłużej zatrzymał sie na nie­
bie Rósł, powiększał sie i w cią­
gu jednej chwili zamienił sie w 
wielka ognista plamę na ciemnym 
tle nieba. Plama zrazu powoli, a 
potym coraz szybciej opadała i 
znikła za pasmem pobliskich gór. 
Tak, to jakiś wysłannik Hitlera, 
lub Mussoliniego leciał na złama­
nie karku. Na ten widok donośny 
okrzyk tryumfu przeleciał przez 
wzgórza i lasy —  napełniając po­
tym jeszcze na długo okolice ra­
dosnymi odgłosami.

Po tym zajściu juz bez dalszych 
przygód zajechaliśmy na obrana 
jeszcze za dnia pozycje. Uszy­
kowanie dział do strzelania zajęło 
nam reszto tej nocy, ale za to z 

' nastaniem dnia wszystko było 
gotowe i mogliśmy oczekiwać ro­
zkazów z punktu obserwacyjnego.

Lecz ani tego dnia, ani nastę­
pnego nie Strzelaliśmy. Czas ten 
wykorzystaliśmy na kopanie oko­
pów dla siebie, oraz dołów na 
amunicje. Od czasu do czasu pra­
ce nasza przerywał gwizdek ofi­
cera, oznajmiającego zbliżanie sie

awiacji. Wtedy szybko zamasko­
wano okopana ziemie i zza drzew 
śledzono aparaty. Z koloru dymu 
pocisków, pękających dookoła nich 
można było odróżnić czyja strze­
la artyleria i czyje sa awiony...

Dopiero trzeciego dnia wieczo­
rem z punktu obserwacyjnego 
zatelefonowano körnende dla ce­
lowniczego. Zakrzatnieto sie kolo 
dział. Podniecenie ogarnęło ws­
zystkich.

Jak matka kochane .swe dzieci, 
tak przyniósł Macek ogromny 
granat i ostrożnie podał go zam­
kowemu. Ten niemniej ostrożnie 
wsunął go do lufy, nocno dobił 
specjalnie do tego celu przeznac­
zona “buława” — włożywszy jesz­
cze woreczek prochu zamknal za­
mek i w milczeniu zeskoczył z 
działa. Teraz kolej przyszła na 
mnie. Raz jeszcze sprawdzam 
“kwadrant” . Strasznie pomyśleć, 
ze przez moja nieuwagę ten sta­
lowy cielak mógłby sie rozprys­
nąć po naszych własnych towar­
zyszach!

Wreszcie działo gotowe do strza­
łu. Wszyscy oddalaja sie od nie­
go na kilka metrów. Kierowniczy 
trzyma w reku wyciągnięty sznu­
rek cyngla f czeka komendy. Ma­
my strzelać salwa. Wreszcie ws­
zystko gotowe.

—  Uwaga! Ognia!!!
Huk i brzęk, jakby naraz sto 

tysięcy szyb stłuczono. Równoc­
ześnie “slon” najeżył sie i, plu­
nąwszy masa ognia i dymu, sko­
czył do tylu. Ale, jak dobrze wy­
tresowane zwierze, powoli wrócił 
na swoje miejsce. Lecz zanim sie 
to jeszcze stało, obsługa juz znów 
była przy dziale. Szykując nastę­
pny strzał równocześnie nadsłu­
chujemy. Zdała tez dochodzą nas 
odgłosy detonacji: raz — dwa - 
trzy —  cztery. Pięknie, wszystkie 
rozerwały sie.

Tego dnia oddaliśmy tylko kil­
ka salw, Zal było tak prędko 
przerwać ogień. Można sobie wyo­
brazić, so sie dzieje po “ tamtej 
stronie, gdy takie cztery kawałki 
naraz runa im na głowy. Jedne-

W naszej baterii sa towarzysze 
ośmiu narodowości. Pomimo, ze 
sa duze różnice językowe, to je­
dnak, gdy jesteśmy na ćwicze­
niach, różnice te znikaja. Obsługa 
dział cwiczy, jakgdyby towarzysze 
z baterii byli z sobą juz oddawna, 
chociaż wiekszosc jest w Hiszpanii 
zaledwie kilka tygodni. Stan ten 
osiągnęliśmy dzięki temu, ze dużo 
uwagi poświęcamy na uświado­
mienie baterii nietylko pod wzgle 
dem wyszkolenia bojowego, ale 
także pod względem politycznym 
i kulturalno-oświatowym. Wyraża 
Sie to naprzyklad tym, ze jeśli 
faszystowski rząd w Polsce za 
pośrednictwem pana Becka kon- 
szachtuje z Hitlerem przeciw Cze. 
choslowacji, to my- -antyfaszysci, 
przybyli z Polski solidaryzujemy 
Sie z naszymi towarzyszami, przy­
byłymi z Czechosłowacji przeciw 
imperjalistycznej polityce polsko- 
niemieckiej. I  naodwrót -w zwią­
zku z krwawa masakra naszych 
braci-chlopów w Polsce dokonana 
przez stupajków sanacyjnych, re­
zolucja, uchwalona przez grupo 
Polaków naszej baterii została 
odczytana na zebraniu całej ba­
terii i towarzysze innych narodo­
wości z nia Sie solidaryzowali. 
Doceniając sile, jaka jest zespole­
nie międzynarodowego proletaria­
tu, pamiętamy ażeby sprawy, 
dotyczące jakiegoś kraju były

omawiane przez towarzyszy po­
zostałych narodowości, przez co 
bardziej zbliżamy sie do siebie i 
poznajemy drogi, jakimi należy 
isc, aby obalić wspólnego wroga. 
—faszyzm.

Wydajemy gazetke ścienna, w 
której odzwierciadlamy codzienne 
życie baterii, a ponieważ mamy 
kilka narodowości, wiec gazetka 
jest bardzo ciekawa, i towarzysze 
po pobudce najpierw spieszą do 
gazetki gdyż codziennie jest w 
niej cos nowego.

W prace polityczna i oświatowa, 
czy to naszej gruppy Polaków, 
czgto całej baterii bardzo dużo 
pracy wkłada nasz komi.sarz poli­
tyczny, towarzysz Bubenioek. Cho. 
ciaz kilka dni zaledwie upłynęło, 
jak jest u nas w baterii, to jednak 
zdobył sobie ogólno uznanie to­
warzyszy, dzięki swej inicjatywie 
i energii w usuwaniu wszelkich 
braków baterii. To tez towarzysze, 
majae tak oddanego sprawom ba­
terii komisarza politycznego sla- 
raja sie wykorzystać ze swej stro. 
ny czas, póki jesteśmy jeszcze w 
rezerwie, aby bateria nasza, gdy 
w niedługim czasie wyruszy na 
front, była jedno.stka nietylko • 
wyszkolona pod względem militar­
nym, ale i pod względom polity­
cznym świadoma .swego celu.

,\NTKK
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mu i drugiemu napewno sie wy­
daje, ze to piekło sie zerwało i 
następuję koniec świata. Tymcza­
sem to tylko "Bartosz Głowacki" 
posyła Wam, panowie, “najgoręt­
sze” pozdrowienie od Polski. Oii 
Polski Mickiewicza, Kościuszki i 
Dąbrowskiego. Od Polski Kasprza­
ka, Okrzei, Lekerta, Hibnera, 
Kniewskiego, Rudkowskiego i Bot- 

wina.

Za górami, tam, gdzie .strzela- 
licmy —  unoszą sie kleby tiymu.

■ Porucznik Wei.ss, do tele­
fonu!

To dowódca baterii z punktu 
obserwacyjnego dziękuję nam za 
dobre strzelanie.

Dym z za gór —  to plonaca in- 
tendentura faszystów.

K. SClI.MIlir
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List zc Szkoły 
Ol’icerskiej

Po froncie pod Saragossa wys­
iano nas, to jest 8-iu towarzyszy 

z batalionu Palafoxa i 13-t\i _tpt 
warzyszy z batalionu Dąbrows­

kiego na szkole oficerska. Czuje, 
ze to mój obowiązek napisać tym­

czasem kilka slow do naszego 

“Dąbrowszczaka” , aby podzielić 
Sie moimi myślami z wszystkimi 

towarzyszami, którzy czytaja nasz 
organ.

Narazie o nauce niema co pisać, 
gdyż nie rozpoczęliśmy jeszcze 

naszego kursu. Cheemy pokazać, 

ze rozumiemy swoja obowiaski, i 

ze nie zawiedziemy naszego do­

wództwa, które pokłada w nas nad­
zieje, jako w przyszłych oficerach. 

Przekonałem sie na froncie Sa- 
ragossy, jak konieczna jest dla 

nas organizacja, a ta zalezna jest 
od dowództwa, od oficerów. Ma­

my przed sobą krótki czas do nau­
ki —  stoi przed nami wielkie i 
ważne zadanie. Pewny jesten, ze 

świadomi swego celu, z wytęże­
niem całych swoich sil wywiąże­
my Sie ze swego zadania.

W  dalszym ciągu postaram sie 
zawiadomić o wszystkim, czegoś­

my Sie nauczyli przez ten czas, 
który tu spędzamy.

Kończę, zapewniając wszystkich 
towarzyszy, ze nie zawiedziemy 
Was, i ze powrócimy do Was z 
większym zapasem wiedzy wojs­

kowej, ze nadal będziemy związa­
ni w jednym szeregu walczących 
—  i ze zadamy ostateczny cios 
faszyzmowi.

l{.\.fTKI£ .\.
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Było to 18. marca bateria im. 
Thaelmanna dostała z naszej bry­
gady rozkaz wyjazdu na front 
Guadalajara. Zajęliśmy pozycje 
na jakie 3 km od pozycyj nieprzy­
jacielskich i zaraz posialiśmy im 
kilkadziesiąt pocisków. Rebele 
nam nie zostali winni odpowiedzi. 
Myśmy na to nie zwazali tylko da­
lej walili z naszych dział.

Wtem dostajemy ognia z lewej 
flanki. Nasz komendant baterii da­
je nam rozkaz: bic w baterie fa ­
szystowska. Widocznie straly na­
sze były celne, bo bateria umil- 
klaa. Nasza obserwacja melduje, 
ze i obsługa ucieka. Rzeczywiście, 
gdy nasza piechota ruszyła do

ataku przeciwnik zaczai wiać 
Byli to Włosi. W  nasze rece 
wpadła bateria. Wszystkie działa 
włoskiej fabrykacji. W  rece nasze 
wpadło dużo materiału wojenne­
go i także dużo jeńców.

W  czwartym dniu zwycięskiej 
ofensywy nasza, bateria Thaelman­
na była zmuszona-zejsc-z frontu a 
to-dlatego, że nasze-kochane ar­
matki które tak dobrze broniły 
naszej piechoty musiały isc do re­
paracji, aby po lem gdy beda na­
prawione mogły bic znowu faszy­
stów.

KAZIMIKRZ KASPRZ.AK
b. kanonier baterii Thaelm an­
na, obecnie w  bat. L iebknechta.

R E K R U C I  I D A
Przywykliśmy juz, ze co drugi 

dzień oczekujemy n-owych rekru­
tów, którzy zasilaja nasza Armje 
Ludowa. Nad ranem oczekujemy 
przybycia ich przy dworcu kole­
jowym. Przy murze ustawiona jest 
orkiestra wojskowa. Czekaja cier­
pliwie, czasem kilka godzin, cho­
ciaż zimno i wiatr wieje ze wszy­
stkich stron.

Zdaleka ukazuje sie pedzaca lo­
komotywa i wraz z nia wesoły, 
młodzieńczy śpiew. Pełne wagony 
młodych chłopców. Wczoraj może 
jescze sie nie znali, a dziś juz sie 
tak ze sobą zaprzyjaźnili. Nowa 
przemiana społeczna stworzyła 
nowe warunki życia. Orkiestra 
przyjmuje ich hymnem Riego i 
Międzynarodówka. Podnoszą sie 
twarde, zaciśnięte piętro..

Zdyscyplinowani, Tustawiaja sie 
trójkami, by za chwile pomasze­
rować do koszar. Orkiestra na 
przedzie. Ida. Staraja sie dotrzy­
mać kroku. Nie klei im sie jeszcze. 
W  każdej prawie trojce ktoś pod­
skakuje. Przecież musi sie równo 
maszerować —  czy można ina­
czej ?

Z każdego okna wygladaja i 
wiwatują na czes nowych rekru­
tów Armji Republikańskiej. A 
rekruci, uśmiechnięci, maszerują. 
Z zewnętrznego wyglądu wyraźnie 
widać, ze nie wszyscy z nich, to 
chłopi. Sa tu przedstawiciele ca­
łego społeczeństwa. Obok inteli­
genta z teczka i w półbutach mas­
zeruje chłop w aksamitnym, brud­
nym ubraniu, a z dziurawego wor­
ka, który nosi pod pacha, wystaje 
nadpoczety chleb. Ida tez i inni. 
Szare, fabryczne twarze, zaołi- 
wione spodnie, a pod pacha pa­
czki, owinięte w  gazetowy pa- 
Pi6r — to robotnicza mlodziez.

W koszarach starzy wojacy us­

tawiają Sie kordonem po obu 
stronach. Przez środek maszerują 
przybysze. Tu juz wojskowy por­
ządek. Szereg wyrównany. Bez 
specjalnej komendy. Rekruci prze­
chodzą grupkami. Przed każda 
grupa maszeruje po drodze w y­
brany “odpowiedzialny” .

I  tutaj gorące owacje. Żołnier­
skie, harde przywitanie. Rekruci 
czuja Sie, jak u siebie w domu. 
Na przywitanie komendanta odpo­
wiadają okrzykami: “ ;Viva la Li- 
bertad! ;Vivan los internaciona- 
łos!”

Nie, to nie ogłupione bydle re­
kruckie, które człowiek widział w 
innych krajach burzuazyjnych. To 
nie ludzie, którzy ida bic sie za 
obca im sprawę. Oni wiedza do­
brze, ze ida walczyc za swoja 
wolność i za wolność całego ludu. 
Przybysze sa ożywieni. Dyskutu­
ją  miedzy sobą, zadowoleni z 
pierwszego zetknięcia sie z woj­
skiem, Zapomnieli o domu rodzin­
nym, o wszystkim. U nich dzisiaj 
jedna mysi góruje nad wszystkimi 
innymi: “byc dobrym żołnierzem!”

Przy wydawaniu umundurowa­
nia jest trochę krzyku. Każdy 
chce byc pierwszy. Niecierpliwie 
wdziewają świeżo otrzymane mun­
dury wojskowe. Maja trochę kło­
potu z owijaczami. Jeden stary 
zolnierz doradza: “ ten owijacz jest 
z lewej nogi, a nie z prawej” . 
Gorzej było z ładownicami, z ple­
cakiem.

Wreszcie wkladaja rynsztunek 
— sa gotowi! Jedna partja wsiada 

do kamionu, następnie druga, 
czwarta. Odjeżdżają uśmiechnięci. 
Z ust wszystkich towarzyszy wy­
rywa sie ostatnie słowo pożegna­
nia.

;Salud, camaradas!

KJNACV l-OTAS/MAN

Do Bata]ionó>v 
Dal^rowskiego 

i Palafoxa i Baterii 
Głowackiego

My, ranni Polacy w Murcii za- 
sylamy Wam, prowadzącym fron­
towa walke braterskie pozdr )wie- 
nie. Wiedzcie, ze chociaż chwilowo i 
przez rany wyrwani z pienvszej 
linii, chociaż oddaleni wielokilo­
metrowa przestrzenia, ani na 
chwile nie spuszczamy z Was oka, 
radujemy sie i podzielamy każda 
Wasze zwycięstwo nad wroj êm. 
Niejeden z nas, słysząc nieiaz o 
Waszym, pehiym oddania, .7,wy- 
cieskim pochodzie przeciw asź- 
yzmowi — z żalem spogląda nä 
swoje rany, uniemożliwiając mu 
juz dziś stanac w czołowym oko­
pie z Wami.

Pamiętamy i towarzys: ymy 
Wam w waszych dniach i n< cach 
frontowych —  w trudnych i peł­
nych ofiarności godzinach b tew.

Prowadzimy tez swoja p ace, 
idaca po linii uświadamiania po.i- 
tyczno-ku 1 turalnego: urząd/amy 
zebrania, rożne imprezy, wydaje­
my gazetke, i t. p. Ale naszym 
Życzeniem oddawna jest wzr ocnic 
i ożywić nasz kontakt z ' ami 
Nie wystarcza nam stan dotych­
czasowy. Chcemy czegoś bardziej 
realnego, jak naprzyklad w .tnia- 
ne korespondencji. Zwracar y sie 
o to do Was, Żołnierzy Dąbrow­
skiego, Palafoxa i Glowack cgo.

Zapewniamy Was o naszy n nie­
słabnącym pomimo ran pog dowiu 
bojowym i silnym postano vieniu 
nie spoczac az do zupełnego roz­
gromienia faszyzmu.

Za antyfaszystowskim juizdro- 
wieniem.
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